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„FILM W MUZEUM 
SWIĘTOKRZYSKIM 


W październiku br. Muzeum Swiętokrzy- 
skie w Kielcach zorganizowało przegląd 
filmów historycznych oraz najnowszych fil- 
mów o sztuce. Była to kontynuacja zapo- 
czątkowanej w roku ubiegłym wymiany do- 
świadczeń między placówkami muzealnymi. 
Uczestnicy przeglądu. pracownicy różnych 
muzeów w kraju, mieli okazję nie tylko po- 
znać metody pracy z filmem stosowane w 
Muzeum Świętokrzyskim, lecz także podzie- 
lić się uwagami dotyczącymi prezentowa” 
nych filmów. W przyszłym roku Muzeum 
Świętokrzyskie zamierza zorganizować ko* 
lejny przegląd, połączony z nagrodami dla 
realizatorów. 


FESTIWALE - PRZEGLĄDY 


Na XII Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Dokumentalnych i Krótkometrażowych w 
Lipsku (15—22 listopada) Polska zgłosiła fil- 
Janusza Chodni- 

„Protest 68" 
Jana 


my: „Wyrok na miasto” 
kiewicza i Romualdą Farata, 


„Kształt pamięci" Leszka 
Skrzydły, „Hasło » Wolne Niemcy«” Zbignie- 
wa Szaniawskiego, „W Polsce” Andrzeja 
Szczygła oraz „Między wrześniem a majem” 
Romana Wionczka, 


* 


W dniach 1—20 października odbył się w 
Helsinkach, Taimpere i Turku (Finlandia) 
Tydzień Filmów Polskich. Przedstawil'śmy 
tam następujące filmy: „Rękopis znaleziony 
w Saragossie” Wojciecha Grę" Jerze. 
go Kawalerowicza, 
wickiego, „Westerplatte” Stanisława Róże- 
wicza, „Barlerę" Jerzego Skolimowskiego 
1 „Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy. 


ZMARLI 


Dnia 6 listopada zginął w wypadku sa- 
mochodowym Michał Gazda, warszawski 
aktor występujący ostatnio w Teatrze 
Narodowym oraz w teatrze „Syrena”. 
Zmarły miał w swoim dorobku także kil- 
ka ról ekranowych, m.in. w filmac. 

Ą „Po- 

Przerwany lot”, „Westerpi 
występował w telewizyjnym 

serialu „Czterej pancerni i pies”. 

w 
1 listopada zmarł w Pradze Rudolf 
Rychtarik, dyrektor Ośrodka Kultury 
Czechosłowackiej w Warszawie. Zmarły 
ma wielkie zasługi w dziedzinie pop: 

ryzacji kinematografii czechosłowackiej 
w Polsce: w kierowanym przez niego 
Ośrodku odbywały się regularnie poka- 
zy filmów czechosłowackich — zarówno 

najnowszych, jak i archiwalnych. 


KUPIL 


„OSZUŚCI”. Film węgierski nawłązu- 
jący do dziejów Węgierskiej Republiki 
Rad. Historia ojlcera, który bierze u- 
dział w tłumieniu rewolucji w 1919 roku. 
Grają: Ndndor Tomanek, Istvón Iglódi, 
Póter Huszty. 


„KOLONIA LANFIERI”. Film przugo- 
dowy zrealizowany we współprodukcjt 
czechosłowacko-radzieckie. Młody czło- 
wiek pragnie włeść życie puatelnika. 


|) Rozwój wiedzy postępuje 
/. ciągle naprzód. A zatem trze- 
|) ba nauczać lepiej i szybciej, 
|) wypracowywać nowe metody 
|) pedagogiczne. Także i u nas 
|| podejmuje się próby w tym 
zakresie. Rozmawiamy z mgr. 
inż. Lucjanem Bokińcem — 
kierownikiem _Międzywydzia- 
łowego Zakładu Nowych Tech- 
nik Nauczania Politechniki 
2 Gdańskiej. 
; — Kiedy powstał 
t jakie ma zadania? 
t — zakład nasz istnieje już 
drugi rok — początkowo jako 
Ośrodek Technik Audtowizu- 
alnych. Program jest bardzo 
| szeroki, nasza praca ma stu- 
b żyć wszystkim _ wydziałom 
[- uczelni. Zakładamy — działal- 
ność naukowo-badawczą, dy- 
| daktyczną t popularyzatorską. 
|< Realizujemy filmy dydaktycz- 
ne, wstawki filmowe, przczro- 


zakład i 


tkie te przygotowania 
cza; prowadzimy szkolenie z liwości personalnych t finan-  wują 
|) dziedziny stosowania nowych  sowych. Posiadamy już jednak sowicie stę opłacą. 
/ technik nauczania; rozpoczy- trochę sprzętu — aparaturę do Rozmawiał: 
TB WFSESEK a U AEZOEC ECCE OE BE ETC EO ZORZEAWETPEECEY 


roboczy brzmi „Sobota Grażyny A. 


IŚMY 


Zmienia jednak zamiar, gdy uśmiecha 
się do niego fortuna. Adaptacja powie- 


ści Aleksandra Grina. Grają: Juozas 
Budrajtis, Zuzanna Kucurikova, Vaclav 
Neckar. 


„MIĘDZY SĘPAMI". Kolejna adapta- 
cja powieści Karola Maya. Winnetou t 
Old Surehand pomagają przyjacielowi 
rozprawić się z szajką bandytów. Grają: 

Pierre Brice, Stewart Granger, Elke Som- 


I MGR. INi. LUCJANEM BOKIŃCEM 


namy prace konstrukcyjne nad 
aparaturą audiowizualną; zo- 
bowiązaliśmy stę do prowa- 
dzenia dokumentacji filmowej 
i fotograficznej uczelni; orga- 
nizujemy też pokazy filmowe 
o tematyce naukowo-technicz- 
nej. 

— Istotnie, 
bogaty. Czy 
uczelni sprzyja 
niom? 

— Zarówno rektor Politech- 
niki, prof. dr Stanisław Ryd- 
lewski, jak t prorektor do 
spraw nauczania, doc. dr Je- 
rzy Dziedzic — rozumieją ko- 
nieczność stosowania środków 
audiowizualnych w toku nau- 
czania t są inspiratorami uno- 
wocześniania dydaktyki uczel- 


program bardzo 
atmosfera na 
tym założe- 


wykonywania zdjęć o szybko= 
ści do 5 tysięcy klatek na se- 
kundę, znakomity stół mo: 
tażowy, aparaty fotograjiczni 
magnetofony — 1, co ważne, 
koncepcję pracy,  traktowaną 
zresztą jako program, który 
w toku nabywania doświad- 
czeń będziemy zmieniać. 
Będziemy realizować filmy 
o uczelni, przydatne podczas 
przeprowadzania akcjt infor- 
macyjnej, filmy  nauczające 
(mamy specjalizować się w 
tematyce budowy _ okrętó 
uczelnie wyższe będą kompi 
tować swe fllmoteki specja- 
listyczne drogą wymłany) t 


przezrocza — _ nawiązaliśmy 
stały kontakt z „Filmosem 
szkolimy też _ laborantót 


wdrażamy asystentów t 
żystów w nowe metody di 
daktyczne. Pewne prace pt 
dejmuje się jakby „na w 
rost”, nie mając jeszcze peł 
nej możliwości szerokiego za- 
stosowania najnowszych tech- 


„A 


ni, Nasz zakład czeka zapewne 
burzliwy rozwój, do którego 
przygotowujemy się, nie ma- 
jąc na razie zbyt dużych moż- 


Kazimierz Karabasz ukończył realizację swego nowego filmu, którego tytuł 


1 Jerzego T.”. Film ukazuje dwoje mło- 


dych ludzi: robotnicę i robotnika — w chwilach wolnych od zajęć zawodo- 
wych. Powyżej — Kazimierz Karabasz w czasie zdjęć do filmu. 


mer, Gojko Mttić. Reżyserował Alfred 
Vohrer. Współprodukcja jugostowiańsko- 
włosko-jrancusko-zachodnioniemtecka. 


„SZYMON SŁUPNIK*. Głośny fłlm Lu- 
isa Bunuela, nagrodzony w Wenecji w 
1965 roku. Opowieść o legendarnym pu. 
stelniku jest punktem wyjścia do poli 
miki z moralnością chrześcijańską. Gra- 
ją: Claudto Brook, Sylvła Pinal, Enrique 
Alavarez Felir. Film dla DKF-ów. 


„POJEDYNEK W SŁOŃCU". Słynny 
western z roku 1947. Historia biednej 
dziewczyny, która w domu zamożnego 
ranchera staje się przyczyną waśni 
dwóch braci. Jennifer Jones, Gregory 
Peck, Joseph Cotten, Lionel Barrymore. 
Reżyserował King Vidor. 


„LEW SZYKUJE SIĘ DO SKOKU". 
Węgierski jllm sensacyjny. Pod konłec 
II wojny światowej hitlerowski uczony 
ukrył w okolicy Dubrownika zasobnik 
ze szczepami bakterii. W 25 lat potem 
wywiady różnych krajów próbują odzyś- 
kać śmiercionośny ładunek. Grają: An- 
dor Ajtay, Irón Psota, Istvan Bujtor. 
Reżyserował Gyórgy Róbósz. 


„UWAŻAJCIE NA ZUZIĘ". Komedta 
2 "NRD. Historia siedemnastoletniej u- 
czennicy i jej perypetii miłosnych. Gró- 
ją: Dorit Gibler, Lissa Tempelhof, Kaa- 
per Elchel. Reżyserował Klaus Gendries. 


„KOPCIUSZEK". Ekranizacja baletu 
Prokofiewa, zrealizowana przez telewi- 
zję NRD. W rolach głównych: Hannelore 
Bey i Roland Gawrick. Reżyseria: Helde 
Draezier-Just. 


„SPARTACUS". Amerykański jllm ku 
jlumowy z roku 1959, opowiadający hi- 
storię buntu niewolników w Rzymie w 
latach T3—71 p.n.e. Całość oparta na po- 
włeści Howarda Fasta. Ktrk Douglas, 
Jean Stmmons, Laurence Olvier, Char- 
les Laughton, Tony Curtis, Peter Usti- 
nov. Rężyserował Stanley Kubrick. Z 
lewej — zdjęcie robocze z filmu. 


nik nauczania. 
nak świadomością, 
jeszcze nie dziś — 


Z pełną jet 
że  jeżelt 
to jutro 


W zespole TOR za- 
akceptowano do realiza- 
cji scenariusz Witolda 
Zalewskiego i Stanisł 
wa Różewicza „ Prolog”. 
Reżyserem filmu bę- 
dzie Stanisław Różewicz. 
Akcja utworu toczy si 
w okresie Wiosny Lu- 
dów — bohaterami są 
dwaj Polacy, którzy 
pragną przedostać się 
na Węgry, by wstą: 
pić do oddziałów woj- 
skowych dowodzonych 
przez Józefa Bema. 
Stanisław Lenartowicz 
rozpocznie niebawem 
zdjęcia do filmu „Mi 
twa! fala”, według 


e 
lusza Ewy Szumań- 
skiej (zespół TLUZJON), 
Będzie to historia pierw- 
szego rejsu młodego ab- 


solwenta szkoły mor 
skiej. W roli_ głównej 
wystąpi Andrzej Pisz- 
gzatowski, operatorem 
będzie Jerzy Stawicki, 
kierownikiem _ produk* 
cji — Janusz Włodar- 
czyk. 22 listopada eki- 
pa zdjęciowa wyrusza 
w rejs statkiem „Bole- 
sław Chrobry” ku brze- 
gom Ameryki Łaciń- 
skiej, 

'W pierwszych dniach 
grudnia rozpoczną się 
zdjęcia do filmu „Prom'* 
Jerzego Afanasjewa. U- 
twór ukaże dramatycz- 
ną walkę o życie osad- 
ników przeprawiających 
się przez Wisłę promem, 
znoszonym ku zamino” 
wanej zatoce. Operato- 
rem filmu jest Anto- 
ni Nurzyński, klerowni- 
kiem produkcji — Sta- 
nisław Daniel (zespół 
PLAN). 


PRZEGLĄDY FILNÓW. 
DLA DZIECI 


W kinie „Non-stop”* w 
warszawie kontynuo- 
wany jest cykl niedziel- 
mych pokazów filmów 
krótkometrażowych dla 
ieci. Pokazy te mają 


dzić 
charakter monograficz- 
my: twórcy filmów pre: 
zentują widowni dzi 


cięcej zrealizowane 
przez siebie 
Organizatorami 

zy są: Stowarzyszenić 


Filmowców Polskich i 
Stołeczny Zarząd Kin. 
W. listopadzie odbyły 
się przegląń: poświeco- 
ne twórczości Aliny 
Maliszewskiej, Janiny 
Hartwig i Bohdana No- 
wiekiego. Na ostatnim 
przeglądzie (30 listopa- 
da) filmy swoje przed- 
stawi Tadeusz Wilkosz. 


OKRUTNA BANDA 


ogromnym zainteresowaniem _powi- 
tany został przez krytykę europej- 
ską amerykański film „Okrutna ban- 
da”, który wszedł niedawno na ekra- 
my Paryża, 'Londynu i Rzymu. Obok głosów 
entuzjazmu, znaleźć można było w recen- 
ziach również głosy oburzenia. Co wzbudziło 
tę kontrowersję? 


Autorem filmu jest Sam Peckinpah (uro- 
dzony w roku 1926), który należy do młod- 
szego pokolenia autorów realizujących we- 
sterny. Pracował przede wszystkim jako sce- 
narzysta, a dwa zrealizowane przezeń filmy 
— „Strzały o zmierzchu” i „Major Dundee”, 
obydwa znane polskim widzom — wskazy- 
wały na to, że Peckinpah pragnie nadać temu 
gatunkowi inny sens, odejść od kilkudziesię- 
cioletniej jego tradycji. Peckinpah, który 
ma w żyłach indiańską krew, czyni z we- 
sternu film realistyczny, opisujący skompli- 
kowaną i okrutną prawdę o podboju Za- 
'chodu, a mie uładzoną, moralizatorską wer- 
sję tych zdarzeń. 


„Okrutna banda” jest opowiadaniem o lu- 
dziach przegranych, o bandytach, włóczę- 
gach, awanturnikach, którzy na oczach ster- 
roryzowanej, pogrążonej w nędzy ludności 
dają nieustające widowisko zbrodni i okru- 
cieństwa. Rzecz dzieje się w roku 1913; opi- 
sywany przez klasyczny western „złoty 
okres” podboju dawno już minął. Lecz nie- 
młodzi bohaterowie filmu (William Holden, 
Ernest Borgnine, Robert Ryan) jakby o tym 
mie wiedzieli. Panują tu anarchiczne prawa 
gwałtu. Oto dwie rywalizujące bandy. Je- 
dna, przebrana w mundury wojskowe, do- 
konuje włamania do banku, druga przygoto- 
wuje na rywali zasadzkę, a potem idzie ich 
tropem. Kiedy obrabowany zostaje pociąg 
z amunicją, jedni i drudzy przenoszą się do 
Meksyku 'Tam stają się przedmiotem zain- 
teresowania oszalałego generała, który do- 
wodzi oddziałami zwalczającymi rewolucję 
Pancho Villi. W zagęszczeniu intryg, podstę- 
pów, zasadzek dochodzi co chwila do okrut- 
mych, bestialskich mordów, A kończy się ten 
film prawdziwa hekatombą; ofiarami są nie- 
winni świadkowie, 

Właśnie okrucieństwo tego filmu rzuca się 
'w oczy i ono wywołało zastrzeżenia. Peckin- 
pah mówi o tym otwarcie: „Istnieje w dzi- 
siejszym świecie fascynacja gwałtem. Musi- 
my zdać sobie z tego sprawę, jeśli chcemy 
ją zwalczać, Zabijanie jest instynktem i 
mieści się w naturze ludzkiej. Trzeba tę 
prawdę zobaczyć!..” I pokazuje poderżnięte 
gardła, rozcięte uchy, całe morze krwi. 


„FARAON” W ANGLII 


O filmie Jerzego Kawalerowi- 
cza, który właśnie wszedł na e- 
krany londyńskie, pisze w paź- 
dziernikowym numerze miesięcz- 
nika FILMS AND FILMING Mi- 
chael Armstrong. 


Autor ubolewa, że nakręcony 


Strzelanie, zadawanie śmierci nie jest w fil- 
mie Peckinpaha — tak jak w tradycyjnym 
westernie — przedstawione jednym szybkim, 
mieomal eleganckim gestem.  Morderstwa 
ukazane są tu jako zjawisko okrutne, obrzy- 
dliwe, wzbudzające odrazę, a nie swoistą sa- 
tysfakcję. I w tym, jak się zdaje, leży siła 
i niezwykłość tego westernu. 


Barbarzyńska 
opera 
William Holden 


głosy ii glosy 


tylko wyrazić przypuszczenie, 


go filmu. Czy jednak tylko on jest 


„Ten straszny film jest piękny — pisze 
© nim Jean de Baroncelli w paryskim dzien- 
niku „Le Monde”. — Chcąc opisać głupotę 
i okrucieństwo człowieka, jego cierpienia i 
rozczarowania, chcąc mówić o przyjaźni i mę- 
skiej solidarności, Sam Peckinpah między 
scenami masakry umieszcza obrazy nieza- 
pomniane. Wtedy staje się najbardziej prze- 
konywający, kiedy pokazuje — to jest jed- 
nym z leitmotivów filmu — owe twarze 
dzieci, przerażone i zafascynowane krwawą 
grą dorosłych. »Okrutna banda« to film, wraz 
z którym western zamienia się w barbarzyń- 
ską operę i, jednocześnie, w żałobną pieśń”. 


B. M. 


(The Wild Bunch”, film produkcji amerykań- 
skiej, reż. Sam Peckinpah 


żenko przeganiał swój czas, my- 
ślał o przyszłości. Nawet filmu hi- 
storycznego nie traktował jako re- 
lacji o minionych wydarzeniach. 
Sens tego, co było, wiązał z tym, 
so, jest 1 co bedzie. Te trzy kata 
czasowe zawsze występują 

W jego filmach (mle? 
Na drugim zjeździe pisarzy ra- 


w 1964 roku filmowy gigant do- 
piero teraz dotarł do Anglii i to 
W,gormie „okaleczonej”.. ponie- 
„a oryginalnej wersji, liczą- 
cel fakón słapyć wyświetla, się EZ 
pię długości 3,530 stóp”. Nie tylko 
więc trudno Ocenić treść j walo- 
ry dzieła, ale nawet nie sposób 
zorientować się w narracji. Ko- 
lorystycznie kopia jest poniżej 
krytyki, a angielski dubbing „iry- 
tujący, jak zwykle”. 
„Nawet jednak w obecnej for- 
mie — czytamy — można znaleźć 


przejmujące epizody, świadczące 
0 starannej analizie" stosunków 
międzyludzkich i układów spo- 


łecznych, któ ły ry, 
ginalnej wersji; opowieść o wal- 
Ce Ramzesa XIII przęciw wszech- 
potężnym kapłanom zawiera wy- 
raźne odniesienia do odw.ecznej 
i w każdej epoce występującej 
kolizji pomiędzy ideal zmem jed- 
nostki a potęgą biurokracji. Gdy 
widzi się jednak sceny ostro przy- 
cięte, przerywane — ma się wra- 
żenie, że ogląda się małe skrawki 
wielkiego malowidła (...). Można 


że 
gra aktorów, w szczególności” de- 
biutującego Jerzego Zelnika, była 
doskonała.” 

Armstrong wymienia poszczegól- 
ne sceny „pełne  stylizowanego 
piękna”, choć wskutek skrótów 
oderwane od kontekstu: matkę 
Ramzesa z ostrzyżonymi włosami, 
w żałobie po zgonie męża, „gro- 
teskowo pokraczne stworzenie wi- 
jące się na piasku w lamencie do 
bogów”; Herhora „z odrzuconą 
wstecz głową i rozpostartymi ra- 
mionami, górującego nad małymi 
ludzkimi punktami w dole na pu- 
styni”; „odrażająco zniekształco- 
ny dźwięk i obraz w czasie bitwy, 


ukazanej z punktu widzenia gi. 
nących”. 

„jest rzeczą nie do wybaczenia 
— kończy — że film, w 


który wożono tyle starań i wy” 
siłków, by stworzyć dzieło pełni 
wartościowe, ukazuje się naresz- 
c'e na brytyjskich ekranach w ta- 
kim stanie.” 

Niewątpliwie należy się wdzię- 
czność angielskiemu  krytykowi 
za tak zdecydowaną obronę nasze- 


do tego powołany? 


PAMIĘCI 
ALEKSANDRA DOWŻENKI 


Trzeci — obok Siergieja Eisen- 
steina i Wsiewołoda Pudowkina 
—z wielkiej trójki radzieckich 
twórców filmowych, urodził się 
w 1894 roku. W siedemdziesiątą 
piątą rocznicę urodzin moskiew- 
ski dwutygodnik SOWIETSKI E- 
KRAN uczcił pamięć Dowżenki 
kilkoma artykułami. 

Iraklij Andronikow za szcze- 
gólną cechę charakterystyczną te- 
go wielostronnego artysty — reży. 
REA: 

uważa zdolność wyprze- 


dzenia czasu: Andronikow przypo- 
mina, że w 1830 roku, kiedy roz- 
poczynała sję ciężka Walka o ko- 
lektywizację wsi, Dowżenko w £il- 
mie „Ziemia” ukazał jej zwycię- 
skie zakończenie. „Jeszcze nie za_ 
pełniło się wodą Morze Kachow- 
skie — ciągnie dalej autor — a 
już gotów był w pomyśle scena- 
riusz „Poematu o morzu”; Dow- 


dzieckich w 1954 roku Dowżenko 
wystąpił x interesującym prze: 
mówieniem na temat boju 
Kosmosu przez człowieka. Twier- 
dził, że tylko kino może ukazać 
wizualnie nowe światy i nowe 
szlaki. 


„Wtedy też — pisze Andronikow 
—'oponował przeciwko pograża- 
niu się w tematykę historyczną, 
domagając się od filmowców i H- 
teratów, by pamiętali o dniu dzie 
siejszyma | jutrzejszy (..); W ty! 

czasie y dowiedzieliśmy się 
o'tym pięć lat później — była już 
obliczona orbita pierwszego spu! 
nika (...). Nie wiedzieliśmy też, 
że Dowżenko obmyślał wówczas 
plan nowego filmu — »W_głębi- 


„Co stworzylby i co by nam 
dziś powiedział — pyta w zakoń- 
czeniu Andronikow — wielki a 
tysta obdarzony proroczym d: 
rem, który wzywał nas, byśm: 
byli aktywni, śmiali, pełni idea- 
łów, zdolni wyprzedzać czas?” 


KAPPA 


Ładunek namiętności 


< w 
w. Ly, 


ZOZ 
„zę 


FILMOWA „RODZINKA" 
KARAMAŻOWYCH 


tanowiłoby to 

już po prostu 

towarzyski nie- 

takt, gdyby 

prawić w to- 

nie wzniosłym 

o ekranizacjach 

wielkich klasycznych po- 
wieści. Ten niemalże prze- 
sąd o tyle godny jest usza- 
nowania, że bierze w obro- 
nę literaturę jako taką, pod- 
dawaną coraz częściej re- 
presjom okrawania i upro- 
szczenia przez sztuki mniej 
szlachetne, a bardziej ma- 
sowe. U źródeł tego savoir- 
vivre'u leży, prawdziwe 
skądinąd, przekonanie, że 
każda taka ekranowa adap- 
tacja musi być ogryzieniem 
dzieła-prototypu, co wię- 
cej najczęściej jego re- 
dukcją do schematu fabu- 
larnego. Rzadko bowiem 
się zdarza, żeby film żywił 


zdecydowane ambicje po- 
nadfabularne, jeszcze rza- 
dziej zaś, by miał ambicje 
merytorycznie  konkuren- 


cyjne wobec dzieła, z któ- 
rego wywiódł swe istnienie. 
Zdrowy rozsądek, tak za- 
wodny przy ocenie sztuki, 
nakazuje jednak przyjąć 
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do wiadomości, iż jest to 
sytuacja z góry założona, a 
zatem, że wybrzydzanie i 
wyrzekanie na adaptacje 
filmowe jest wliczone po 
prostu w sam zamysł ta- 
kiej adaptacji, że uproszcze- 
nie jest tu naturalne, bo 
wynikłe z różnicy języka, 
jakim się posługują konku- 
rencyjne sztuki; albowiem 
przekład słowa na obraz 
jest przekładem ujednozna- 
czniającym, eliminującym 
cały system wyobrażeń, 
które nad książką nadbu- 
dowuje twórcza — lub 
choćby tylko  przetwórcza 
— wyobraźnia czytelnika. 
Dosłowność obrazu kasuje 
potencjalną, domyślną sfe- 
rę słowa; obraz — mówiąc 
metaforycznie gubi 
„czwarty wymiar”, dając 
jedyną i konieczną wersję 
zdarzenia, podczas gdy sło- 
wa dają wersję „możliwoś- 
ciową”, do końca określoną 
dopiero odbiorem czytelni- 
czym. Rzeczy to oczywiste 
i same w sobie banalne, 
choć śmiech pusty człowi 
ka ogarnia, kiedy z okazji 
jakiejkolwiek ekranizacji 
dzieła klasycznego rozlega- 


ją się głosy zawiedzionych, 
iż np. „dla bogactwa dzieł 
Tołstoja, dla filozoficznych 
idei i obsesji Dostojewskie- 
go nie znaleziono odpo- 
wiedniego filmowego wyra- 
zu”, itp., itd. Mówienie o 
rzeczach niemożliwych w 
takim tonie, jakby były 
możliwe — nigdy nie wy- 
dawało się być silną stro- 
ną dziennikarskiego ryn- 
sztunku. 

Naturalne zatem, że i w 
wypadku rosyjskiej adap- 
tacji „Braci Karamazow”, 
dokonanej (reżyser zmarł 
podczas kręcenia zdjęć. ale 
ideę jego w czasie realiza- 
cji zachowano) przez Iwana 
Pyriewa, tego samego, któ- 
ry biedził się już nad 
i „Nocami nad 
— rwetes krytyczny 
się podniósł i huk. 

Sam Dostojewski nazy- 
wał siebie realista, ale 
„Ałebszym i realniejszym 
od wszystkich pozostałych”. 
Znaczy to mniej wiecei ty- 
le, że tę głębię i tę realność 
osiagał nie tylko dzięki 
realistycznej obserwacji, 
ale poprzez wzniesienie jej 
na poziom  świadomościo- 


wej koncentracji, „ducholo- 
gicznej” analizy, filozoficz- 
nej interpretacji. Cóż z te- 
go może oddać film, który 
rzadko, jak dotąd, potrafił 
sięgać „w głąb”, a jeśli 
już potrafił, to zawdzię- 
czał to samemu sobie, a nie 


KRZYSZTOF 


MĘTRAK 


ilustracji choćby najwięk- 
szej literatury, Nic zatem 
dziwnego, że i w „Braciach 
Karamazow” Pyriewa 
„efekt głębi” został zagu- 
biony, a autor ekranizacji 
skupił się na tle obyczajo- 
wo-realistycznym — historii 
na wydobyciu całej cer: 
kiewno-klasztornej atmo- 


sfery ówczesnego rosyjskie- ( 


go życia, w którą dopiero 
poczynają  wkradać się 
najprzeróżniejsze lęki i 
podszyte _ katastrofizmem 
nadzieje. Z filmu Pyriewa: 
akademickiego,  inscenizo- 


wanego, teatralizowanego — 
wygląda Rosja hieratycz- 
na. Rosjanie w ogóle w 
swych ekranizacjach klasy- 
ki narodowej zdają się wy- 
łącznie na Eisensteinowską 
monumentalizację, dobrze 
świadczącą 0  pietyzmie 
wobec swojej narodowej 
tradycji. Tylko że Dosto- 
jewski ukazywał dramat 
ówczesnej Rosji poprzez 
dzieje „rodzinki” — jak sam 
mawiał — Karamazowych, 
podczas gdy Pyriew ukazu- 
je ją poprzez obraz (o- 
byczajowy, zewnętrzno-opi- 
sowy) Rosji tamtoczesnej. 
"Ta zmiana perspektywy by- 
ła nieunikniona, gdyż film 
zabił specyficzny sposób 
narracji powieści Dostojew- 
skieeo. Jest to narracja z 
dystansu (czasem nawet nie- 
mal ironiczna), która potra- 
"fi rozładować nawet naj- 
| bardziej „duszoszczipatiel- 
| ne” sceny. Tam gdzie słowo 
potrafi degradować zdarze- 
nia, nobilitując je w swo- 
isty ludzki sposób, tam 
film je monumentalizuje, 
przydając im czysto sztucz- 
nej nobilitacji. Narrator 
Dostojewskiego opowiada 


wydarzenia z perspektywy 
„powiatu”, która to perspe- 
ktywa niedostrzegalnie sta- 
je się perspektywą uniwer- 
salną, dotyczącą całej ludz- 


kości; film Pyriewa opo- 
wiada wydarzenia z per- 
spektywy „wszechrosy j- 


skiej”, która staje się za- 
ledwie perspektywą nieco 
dziwacznej rodziny. 

Nie będę udawał, że nie 
wiem, dlaczego reżyser tak 
właśnie swój film pomy- 
ślał, czyniąc np. z Dymi- 
tra — głównego bohatera. 
kosztem rzeczywistego, któ 
rym jest Iwan. W poglą- 
dach Dostojewskiego — jak 
i w wynurzeniach Iwana 
Karamazowa — wiele jest 
elementów z dzisiejszego 
punktu widzenia  „reak- 
cyjnych”, o czym bodaj to 
Gorki mówił jako o „kara- 
mazowszczyznie” tj. syno- 
nimie filozoficznego bezła- 
du, który — podniesiony 
do rangi stwierdzeń spo- 
łecznych — staje w po- 
przek idei postępu. Iwan 
jest tym, który odrzuca 
„przyszłą harmonię” na 
ziemi, skoro jej kamieniem 
węgielnym miałaby być 
dziecięca łza. Iwan jest 
bowiem we władzy rozu- 
mu, a wizja przyszłego 
raju na ziemi wymaga 
wiary — credo quia ab- 
surdum est. Pragnąc w 
najgłębszych swych prag- 
nieniach _ odmiany, nie 
aprobują więc bohaterowie 
Dostojewskiego rewolucji, 
która byłaby ojcobój- 
stwem, a więc wytrące- 
niem świata z jego zasad. 
Jeśli przyjąć przekonywa- 
jącą interpretację „Braci”. 
jaką przeprowadził Freud, 
to zarówno Dymitr, Iwan 
i Alosza pragną śmierci 
ojca. Morderca byłby od- 
kupicielem niemal, biorą- 
<cym na siebie winę, która 
inaczej doskwierałaby i u- 
nieszczęśliwiała innych. Ale 
zbrodni nie realizują do 
końca, wglądają tylko w 
jej najmroczniejsze prze- 
paście. 

Tych zawiłości ekran nie 
jest w stanie przekazać, mo- 
że natomiast przedstawić 
konsekwentne typy ludz- 
kie, I tutaj film Pyriewa 
okazuje swoją siłę. W rodzi- 
nie Karamazowych zgrupo- 
wał Dostojewski potężny 
ładunek namiętności. Każde 
niemal zdarzenie stwarza 
bohaterom szansę okazania 
przepaści własnej duszy 
(szkoda tylko, że są tu 
sceny ilustrowania stanów 
duszy obrazami natury. 
rodem z filmu lat trzydzie- 
stych), nie ma bowiem w 
istocie codzienności,  je- 
steśmy w kręgu spraw 
niecodziennych, na granicy 
zatracenia, w górnej skali 
uczuć, przechodzących od 
dna poniżenia do wzlotów 
najpiękniejszych. Tę sondę 
głęboko zapuszczoną w psy- 
chiczne wnętrza bohaterów 
— umieli aktorzy odczytać 
znakomicie. Wielki popis 
rosyjskiego aktorstwa prze- 
żywającego, które — mimo 
wszelkie mody współczes- 
ności — potrafi nadal 
wzruszać dzisiejszego wi- 
dza. Znakomitą „rodzinkę” 
Karamazowych będzie on 
teraz oglądał przez ich 
media. 
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„Bracia Karamazow” (ZSRR), 
reż. lwan Pyriew 


Dułapki stylizacji 


Ten film o tragicznych przypadkach indywidual- 
nych na tle ostatniej wojny (okupacja hitlerowska 
w małym serbskim miasteczku) ginie od natłoku ele- 
mentów i użytych sposobów wyrazu. Jovan Żivanović, 
autor „Nie wspominać o przyczynie śmierci”, chciał 
najwyraźniej powiedzieć zbyt wiele i dlatego, co 
chciał powiedzieć, nie znalazł fcrmy: w rezultacie 
powstał zbiór zamiast całości. 

Fabuła filmu opowiada o pewnym farbiarzu, który 
zajmuje się farbowaniem płótna na całuny; zgodnie 
ze starym zwyczajem, zmarłych trzeba grzebać owinię- 
tych w czarne płótno, inaczej ich dusze nie zaznają 
spokoju. Zmarłych jest wielu (zabójstwa, masowe 
egzekucje), płótna mało, a pieniędzy na to płótno 
jeszcze mniej. Farbiarz rezygnuje więc z zapłaty 
i rozdaje kir darmo wszystkim potrzebującym. Jego 


dobre uczynki obracają się jednak przeciwko niemu 
za sprawą pewnego spekulanta i kolaboranta, który, 
jakoby na zlecenie farbiarza, ściąga od ludzi pienią- 
dze — do własnej kieszeni. W konsekwencji społecz- 
ność, w której żyje farbiarz, odtrąca go i daje mu 
0 tym znać w momencie najbardziej dla niego tragicz- 
nym: gdy ginie jego syn i trzeba czarnego płótna (któ- 
rego sam ufarbować nie może, bo zwyczaj każe grze- 
bać rodzinę w płótnie ufarbowanym przez obcych), 
nikt nie chce mu oddać tej przysługi i jedynak zostaje 
pochowany w złowróżbnej bieli, 

Ta fabuła, która ma w sobie kryć dramat, wychodzi 
od zwyczaju, obrzędu. Ale dysproporcja zaznacza się 
od razu: obrzęd góruje nad dramatem, farbowanie płó- 
cien i kompozycje czerni — dopełnione pokazywanym 
raz po raz wnętrzem cerkwi, pełnym płonących świec, 
modłami, fragmentami zniszczonych malowideł cer- 
kiewnych, czemu towarzyszą żałobne pienia — nad 
przeżyciami bohatera. Wobec tych stylizacji, wciąż 
obecnych, schodzi on w cień, co dzieje się tym łatwiej, 


że zarysowany jest wątłą i rwącą się kreską. Tę samą 
metodę, to znaczy stylizację, zastosowano do pokaza- 
nia tła — bestialstw i okrucieństwa okupantów: scenę 
masowego rozstrzelania mieszkańców miasteczka 
skomponowano jako harmonijny układ form w prze- 
strzeni. Trudno: w końcu można (choć nie trzeba) este- 
tyzować dramaty i tragedie Ale sam reżyser czuje, 
Że to nie wystarczy; uzupełnia więc swoje obrzędowo- 
kolorystyczne oraz przestrzenne kompozycje sytuacja- 
mi i obrazami wziętymi z innej stylistyki: wyrafino- 
wany nad miarę esteta staje się brutalnym nad mia- 
rę ekspresjonistą. Żeby można było takie sytuacje 
i obrazy pokazać, niezbędne są jednak pewne zacze- 
pienia fabularne. Skoro farbiarz ma żonę, łatwo jest 
jej przydać kochanka; skoro wspomniany spekulant 
może kolaborować, może też szantażować, co też czy- 
ni, za obiekt biorąc żonę farbiarza, z którą od dawna 
łączą go związki intymnej natury, odpowiednio zbru- 
talizowane na ekranie. Ale i tego jeszcze nie dość. 
Jeśli okrucieństwa i bestialstwa Niemców przejawiają 
się jako egzekucje, a te egzekucje są estetyczne, istnie- 
je przecież jeszcze sadyzm erotyczny, dziedzina Wwy- 
brana mocnej ekspresji, Żołnierze niemieccy gwałcą 
więc wielokrotnie młodziutką dziewczynę (obłąkaną 
potem i wystylizowaną na serbską Ofelię), ale w spo- 
sób, można powiedzieć, zwyczajny. Stopień wyższy 
osiąga oficer gestapo, organizujący scenę erotyczną 
bardziej złożoną, w której bierze udział on sam — jako 
aktor i widz — oraz spekulant i żona farbiarza. 


W ten sposób pomieszanie stylistyk, przemiennych, 

a przytłaczających problematykę na korzyść tak czy 
inaczej ujętej wizualności, osiąga szczyt. Film Żiva- 
novića z jednej strony zieje najbardziej brutalnym 
erotyzmem, z drugiej pełen jest starannie uszminko- 
wanej obrzędowości. Między tymi dwoma elementami 
nie ma porozumienia — i zgodne są one ze sobą tylko 
o tyle, że w jednakowym stopniu zacierają dramat, 
który film miał wyrazić i dla którego powstał. 


„Nie wspominać o przyczynie Śmierci” (Jugosławia), reż. 
Jovan Żivanović 


Brak, dramatu 


„Struktura kryształu” Zanussiego jest nadal tematem licznych wy- 
powiedzi publicystycznych, dyskusji, listów do redakcji (patrz 
FILM, nr 46). Mimo że pisaliśmy już o tym filmie, chętnie do 
niego powracamy. Może i publiczność, jak dotąd niezbyt 
zainteresowana filmem, zdecyduje się go obejrzeć. Warto! 


NIEMODNY 
FILM 


Film „Struktura kryształu”, jak 
każdy udany debiut, spotkał się 
na ogół z bardzo dobrym przy- 
jęciem. Ale tym razem recen- 
zencki odzew na debiut Zanus- 
siego wydawał się szczególnie 
ciepły, a nutka osobistej niemal 
życzliwości piszących wobec 
dzieła — dominowała nawet w 
maksymalnie _ zobiektywizowa- 
nych analizach, osłabiając w ten 
sposób gorycz krytycznych u- 
wag. Nutka życzliwości i nutka 
zdziwienia. Zdziwienia wynika- 
jącego z bezpośredniej konfron- 
tacji gotowego filmu z materią, 
stanowiącą jego pożywkę.  Bo- 
wiem „Struktura kryształu” wy- 
rosła na gruncie pewnych stere- 
otypów sytuacyjnych i pojęcio- 
wych, na gruncie takich trady- 
cji literackich i filmowych, w 
których każda postać, scena, ter- 
min, sytuacja — dają początek 
gotowym ciągom skojarzeń. Spo- 
tkanie przyjaciół po latach, kon- 
flikt postaw, obcowanie ' czło- 
wieka z naturą, mieszczuch na 
prowincji, ich dwóch, ona  jed- 
na — wszystkie te sytuacje moż- 
na traktować jako frazy od daw- 
'na już gotowego utworu, które- 
mu tylko nadzwyczaj oryginal- 
na instrumentacja może przydać 
nieco nowego blasku. 


Ale Zanussi wyszedł ze stereo- 
typu po to tylko, by mu się prze- 
ciwstawić. Jeśli przyjaciele spo- 
tykają się „po latach”, to nie w 
tym celu, by jeden drugiemu 
miał zazdrościć jego modelu ży- 
cia. Jeśli konflikt postaw — to 
wcale nie jednoznaczny, wszak 
obie można potępiać, ale i obie 
akceptować. Jeśli obcowanie 
człowieka z naturą, to bez naiw- 
nej fascynacji mieszczucha, któ- 
ry poznał po raz pierwszy smak 
rozpędzonych sani. Itd., itd. Za- 
nussi sprowokował stereotyp, by 
nim w końcu wzgardzić, a swo- 
ją fikcję intelektualną i fabu- 
larną odciąć od pokusy najpro- 
stszych rozwiązań. Prawda, że 
reżyser spotkał się z zarzutami 
nadmiernej ascezy dramaturgicz- 
nej, lecz właśnie ta asceza po- 
zwoliła dojść do głosu najwar- 
tościowszym problemom w for- 
mie czystej, pięknej i komunika- 
tywnej. Owe problemy nazwał 
Wilhelmi w  „Kulturze” roz- 
szczepieniem człowieczeństwa. 
Jednak dylematów „Struktury 
kryształu” nie można rozważać 
tylko w kategoriach  zawodo- 
wych i społecznych. Film Zanus- 
Siego jest bowiem także — jeśli 
nie przede wszystkim — trakta- 
tem moralnym. Jest opisem al- 
ternatywy moralnej, której kon- 
sekwencją staje się dopiero wybór 
pomiędzy karierą naukowca, 
wplątanego w najbardziej ży- 
wotne problemy współczesnej 
wiedzy, a spokojną pracą na od- 
ludziu, pozbawioną oszałamiają- 
cych efektów, ale też i koniecz- 
ności bezustannej i bezwzględ- 
nej walki o sukces. Więc opor- 
tunizm? Być może, ale oportu- 
nizm usprawiedliwiony  racjami 
moralnymi człowieka, który nie 


spokojenia własnych ambicji 
przegryzać gardeł innym. 


I teraz, jeśli ten punkt widze- 
nia na problematykę „Struktury 
kryształu” przyjąć za prawdzi- 
wy, okaże się, że tajemnica suk- 
cesu filmu, a raczej powszechnej 
sympatii dla filmu, będzie przy- 
najmniej częściowo wyjaśniona. 
„Struktura kryształu” ma swój 
własny osobliwy klimat moral- 
ny, który przesyca niemal każdy 
kadr, każde słowo i gest. Kli- 
mat zniewalający, niemodny, 
niedzisiejszy. Współczesne kino 
jest brutalne, stara się epatować 
publiczność okrucieństwem bójki 
fizycznej i tragizmem zmagań 
psychologicznych. „Nowe kino” — 
na znak protestu przeciw prak- 
tykom „filmu białych  telefo- 
nów”, dramatom z Życia wyż- 
szych sfer i pouczającym  histo- 
ryjkom o złych majstrach i do- 
brych robotnikach — szukało 
najczęściej pociechy na peryfe- 
riach moralnych, społecznych i 
psychologicznych. Zanussi, jakby 
obojętny na to co było modne, 
co jest modne i co będzie mod- 
ne — poszedł swoją własną dro- 
gą, podejmując się rzeczy naj- 
trudniejszych: rehabilitacji pod- 
stawowych pojęć moralnych, o- 
brony ludzi prostych i dobrych 
przed zarzutem prostactwa i 
poczciwości, wreszcie oceny ludz- 
kich postaw. Zanussi tylko po- 
zornie uchyla się od oceny. W 


chce albo nie umie w imię za- rzeczywistości — w „Strukturze 
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Jan Mysłowicz i Andrzej Żarnecki 


kryształu” bardzo wyraźnie od- 
dziela się dobro od zła, choć żad- 
ne z tych pojęć nie doczekało się 
tu personifikacji, choć wszyscy 
bohaterowie tego filmu są na 
swój sposób sympatyczni — i 
dyskusyjni. 


Powtarzam za krytykami, któ- 
rzy już na temat filmu zabiera- 
li głos: „Struktura kryształu” jest 
filmem 'na wskroś współczesnym 
w swej warstwie problemowej. 
Jest nowoczesna w warstwie for- 
malnej. Ale jednocześnie — będę 
się przy tym upierał — jest fil- 
mem niemodnym i _ niedzisiej- 
szym, bo zbyt wrażliwym i sub- 
telnym w stosunku do praktyk 
i starego, i nowego kina. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


NAUKOWIEC 
I UCZONY 


Pan Jan Kulig zarzuca mi w 
liście zamieszczonym w poprzed- 
nim numerze FILMU, że pisząc 
recenzję (FILM, nr 43) nie zro- 
zumiałem „Struktury kryształu”. 
Jego zdaniem, Zanussi chciał w 
swym filmie zdemaskować ka- 


rierowicza-cwaniaka; tymczasem 
w mojej recenzji nie było o 
tym mowy. 


Czy interpretacja „Struktury 
kryształu”, zaproponowana przez 
p. Kuliga, jest słuszna? W jakiejś 
mierze tak. Ale obawiam się, że 
nie wyczerpuje ona problematy- 
ki filmu. Gdyby p. Kulig po- 
szedł dalej zaproponowanym 
przez siebie tropem, przekonał- 
by się, że niektóre wątki filmu 
nie pasują do jego interpretacji. 
Przypuszczam, że z konieczności 
uznałby owe niewygodne dla sie- 
bie fragmenty za mniej istotne 
albo nietypowe. Niestety, kryty- 
ka nie wypada tak postępo- 
wać. 


Podobieństwo między Janem a 
Markiem polega na tym, że oby- 
dwaj kochają nade wszystko 
swoją pracę. Różnica tkwi w 
tym, że obydwaj pojmują tę pra- 
cę inaczej. Dla Marka praca to 
nie tylko sama działalność nau- 
kowo-badawcza: To także etat w 
instytucie, prestiż społeczny, mo- 
źliwość awansu; to miejsce na 
„Świeczniku” i wynikające stąd 
przywileje, Oczywiście, także i 
ograniczenia, jak za chwilę zo- 
baczymy; ale te Marek gotów 
jest zaakceptować. Innymi sło- 
wy — Marek chętnie poświęca 
życie dla pracy nad rozwojem 
nauki, pod warunkiem, że będzie 
to jednocześnie rękojmia osobi- 
stego sukcesu. 


| 


""E"ĄTYT 


Inaczej Jan. Na początek py- 
tanie: czy Jan w ogóle pracuje 
naukowo? Chyba tak, kilka epi- 
zodów na to wskazuje. Rzecz w 
tym, że Jan zupełnie inaczej poj- 
muje pracę naukową. Pracuje po 
to, by wiedzieć, pojąć, zrozu- 
mieć. Interesują go nie tyle — 
mówiąc przykładowo — ruchy 
cząsteczek w polu magnetycz- 
nym, ile wpływ, jaki wywrzeć 
mogą odkrycia współczesnej fi- 
zyki na współczesną cywilizację 
i kulturę. Stąd nocne studia, 
sprowadzanie książek  nauko- 
wych, które — jak wskazuje jed- 
na ze scen filmu — stanowią 
stałą pozycję w budżecie Jana. 
Czy taka działalność ma sens? 
Pozornie nie — w dobie specja- 
lizacjj we wszystkich dziedzi- 
nach nauki. Ale właśnie najwy- 
bitniejsze autorytety naukowe 
stwierdzają dziś, że organizacja 
współczesnej nauki jest zła. 
Nauka uczy ludzi poznawać pra- 
wa rządzące wybranymi mikro- 
zjawiskami; natomiast nie kształ- 
ci ludzi, których zadaniem było- 
by te prawa porównywać, wy- 
ciągać wnioski z podobieństw 
czy różnie. Tacy ludzie kształcą 
się z konieczności sami, często 
wbrew oficjalnym opiekunom 
naukowym. Innymi słowy — 
współczesna nauka kształci ek- 
spertów, fachowców, naukow- 
ców; natomiast na ogół nie 
kształci uczonych. 


Przewaga Jana polega przede 
wszystkim na tym, że pozostał 
wierny sobie. Chce zajmować się 
tym, co go naprawdę interesuje. 
Czy jego praca da mu tylko oso- 


bistą satysfakcję, czy też będzie 
miała skutki o znaczeniu społecz- 
nym? Trudno przewidzieć. Fak- 
tem jest, że droga, którą poszedł 
Marek, gwarantuje sukces wszys- 
tkim ludziom utalentowanym. 
Droga Jana — tylko najwybit- 
niejszym. 

Tu chciałbym wrócić na chwi- 
lę do mej recenzji. Zastanawia- 
jąc się tam nad słusznością dro- 
gi Jana i Marka, nie chciałem 
porównywać karierowicza i czło- 
wieka uczciwego; chodziło mi o 
dwie drogi, którymi obydwaj 
dążą do wiedzy. Na co zresztą 
zwracał uwagę tytuł recenzji. 


JAN OLSZEWSKI 


RZECZ 
O MŁOŚCI 


Od chwili wynalezienia pisma, 
a już zwłaszcza od czasów Gu- 
tenberga, ludzie oświeceni uczyli 
się świata z książek. Bańki my- 
dlane, latarnie magiczne i kule 
kryształowe pozostawiono dzie- 
ciom, wariatom i szarlatanom. 
Krytyka, a więc także krytyka 
filmowa, jest sprawą mężów u- 
czonych, kształconych na lektu- 
rze książek. I wydaje mi się, że 
nawyki czytania książkowego 


"> s 
GOO” YES 


Barbara Wrzesińska 


wciąż jeszcze mocno ciążą nad 
krytyką filmową. 

Klasycznym przykładem takie- 
go „książkowego” odczytania fil- 
mu wydaje mi się przyjęcie, jakie 
nasza krytyka zgotowała „Struk- 
turze kryształu”. Film słusznie 
powitano jako jeden z najcie- 
kawszych, najbardziej obiecują- 
cych debiutów, z jakimi mieliśmy 
do czynienia w polskiej kinema- 
tografii. Równocześnie jednak 
motywacja tej słusznej oceny, 
podawana na łam; prasy, omi- 
jała chyba to właśnie, co w tym 
filmie najistotniejsze. Z lektury 
recenzji można by sądzić, że Za- 
nussi nakręcił publicystyczny 
„produkcyjniak” o postawach, ja- 
kie występują wśród polskich fi- 
zyków. 

A przecież „Struktura kryszta- 
łu” nie jest publicystyką na ten 
czy inny temat. Jest to poemat, 
który — jak wszelkie prawdziwe 
poematy — daje się odczytywać 
na różnych płaszczyznach i pozio- 
mach. Jest to przede wszystkim 
poemat o miłości wo- 
dzonej na pokuszenie. 
Zanussi — jak trafnie zauważył 
Kałużyński w „Polityce” — zde- 
cydowanie nonkonformistycznie 
podchodzi do obowiązujących 
mód, między innymi do mody na 
jaskrawy erotyzm i na kładzenie 
znaku równości między erotyz- 
mem a miłością. Istotną bohater- 
ką dramatu — to znaczy dziania 


«STRUKTURY KRYSZTAŁU” 


się, jest kobieta, bo ona to, 
nie zaś żaden z bobaterów — mu- 
si podjąć decyzję. Ich wybory z0- 
stały już dokonane, należą do 
prehistorii filmu, Anna natomiast 
staje wobec pokusy — i pokusę 
tę odpiera. Zanussi w swym pro- 
teście przeciwko naturalizmowi 
różnych „nowych fal” posługuje 
się subtelną, lecz wyraźną meta- 
foryką: Marek zaprasza Annę do 
tańca, który jest zrytualizowaną 
tormą gry miłosnej; ten sam sens 
ma gra rąk, z której Anna w pe- 
wnej chwili wycofuje się, dając 
partnerowi „kosza”. Zanussi w 
sekwencji „filmu w filmie” wy- 
śmiewa natrętny, dosłowny ero- 
tyzm, tak modny w niektórych 
kinematografiach, a równocześnie 
z subtelnością sugeruje atmosfe- 
rę erotyczną: np. sekwencja, gdy 
uwaga Marka (i widowni) skupia 
się na nagiej nodze kobiece, 
na przerzucania się poduszką. Nie 
ignorując więc napięć erotycz- 
nych, reżyser pokazuje miłość 
przede wszystkim jako związek 
psychiczny, jako radość z istnie- 
nia innej istoty. Radość, a więc 
coś innego i coś więcej niż tylko 
przyjemność fizyczna, która od 
czasów Freuda zepchnęła w cień 
wszelkie inne wartości. 
Problematyka „trójkąta”, po- 
traktowana wbrew modzie i chy- 
ba dlatego przeoczona przez kry- 
tykę — ma głębsze implikacje. 


Spróbujmy wyodrębnić zasad- 
nicze „znaki”, z których Zanussi 
konstruuje swą wizualną przypo- 
wieść, znaki wykrojone z materii 
potoczności, ale związane z pra- 
starą, czcigodną genealogią. A 
więc mamy tu na tle Przyrody 
cztery Postacie: Kobietę, Męż- 
ozyznę, Starego Człowieka i Goś- 
cia-Obcego-Kusiciela. Wśród „re- 
kwizytów”, zaczerpniętych że 
spichrza przyrody, odnotujmy 
szczególną rolę przypisaną jabł- 
ku, nad którym pieczę sprawuje 
Stary Człowiek. Elementy te po- 
zwalają nam w „Strukturze” u- 
jawnić paratrazę sytuacji „raj- 
skiej”, w której „Ewa” opiera się 
jednak zwycięsko „Kusicielowi”, 
ocalając tym harmonię „raju”, 
rozumianego jako świat rządzony 
przez miłość. 


Tworząc — nareszcie, naresz- 
cie! — prawdziwy czysty film 0 
miłości, Zanussi pokazał, że mi- 
łość wiąże się z wyborem, a WY- 
bór z wyrzeczeniem. Miłość to 
zarówno radość, jak i wysiłek, 
bogactwo okupione dobrowolnym 
samoograniczeniem. Myślę, że ten 
moment zasługuje na szczególne 
podkreślenie w czasach, które 
skłonne są szukać wartości w od- 
rzucaniu wszelkich norm, wszel- 
kich wyrzeczeń, wszelkich granic. 
A przecież samo pojęcie formy, 
a więc także osobowości, a tym 
bardziej harmonijnej formy i 
harmonijnej osobowości — impli- 
kuje granice. Bez granic obywa 
się. tylko to, co bezkształtne. 


ANNA TATARKIEWICZ 
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BATES | 


Alan Bates zdobył rozgłos rolą w „Greku Zor- 
bie'', gdzie wystąpił u boku Anthany Quinna. Sam 
Bates ceni jednak najbardziej kreację w ..Dozor- 
cy” według sztuki Harolda Pintera — i to zarówno 
teatralną, jak filmową. 

— Bardzo lubię Pintera — mówi aktor — podob- 
nie zresztą jak i Johna Osborne. Dużo zawdzię- 
czam obu tym dramaturgom, bodaj najlepszym z 
plejady „angielskich gniewnych”. Nie mależy za- 
pominać, że zanim wystąpiłem u Johna Schlesin- 
gera w „Rodzaju miłości”, gralem w teatrze. Moją 
ulubioną rolą jest CIifft w „Miłości i gniewie”. 
W ogóle muszę przyznać — choć zapewne nie 
Wszyscy w to uwierzą — że wolę teatr od filmu. 
W ostatnich latach, mimo sukcesu „Greka Zorby”, 
Coraz rzadziej występowałem przed kamerą — i 
«to wie czy bym całkowicie nie porzucił filmu, 
gdyby nie udział w „Z dala od szalejącego tłu- 
mu”, Dopiero ten film, nakręcony według powieści 
Thomasa Hardy'ego, przyniósł mi pełną satysfak- 
-cię. 


„ZAKOCHANE KOBIETY” 


Bates występuje teraz w adaptacji opowiadania 
D. H. Lawrence'a „Zakochane kobiety”. Jak zwy- 
kle u tego pisarza. jest to śmiała obyczajowa i 
erotycznie opowieść, wymierzona przeciwko pury- 
tańskiej moralności epoki wiktoriańskiej. Bates 
gra młodzieńca, w którym kochają się miejscowe 
piękności. Jego partnerkami są: Eleanor Bron i 
Jennie Linden. 

Po zakończeniu zajęć do „Zakochanych kobiet". 
Bates wystąpi w przygotowywanej przez Laurence 
Qliviera adaptacji ..Trzech stóste" Czechowa. 

— Miałem zacząć zdjęcia już we wrześ! 
wa Olivier — ale czekałem aż Rates będzie wolny. 
Nie wyobrażam sobie „Trzech siótr” bez niego. To 
jeden z najlepszych aktorów współczesnego filmu 
i teatru. 

Po występie w „Trzech siostrach" Bates zagra 
w filmie „Joe Egg”, realizowanym przez Alberta 
Finneya, którego coraz bardziej pasjonuje reży- 
seria. 


Mechanizm powodzenia 
Eleanor Bron i Alan Bates 


telegramy 


MOSKWA. Grupa wychowanków WGIK-u pod kierownictwem Siergieja Rajtburta realizuje film poświęcony życiu i twór- 
czości Lwa Kuleszowa — znakomitego reżysera i teoretyka z okresu kina niemego, który w późniejszych latach poświęcił 


się działalności pedagogicznej. 


Mechanizm degt 
„Wierai” 


BARBET SCHROEDER:— „KORE NIE 


W nr. 44 pisaliśmy obszernie o nowym filmie 
trancuskim „More” (Więcej). Jego reżyserem jest 
dotychczasowy producent filmowy, Barbet Schroe- 
der. Film ten, wysoko oceniony przez krytykę, 


uki 
nó 


Set 


GRETA GARBO 
ODMAWIA 


Jeden z hollywoodzkich 
producentów zaproponował 
Grecie Garbo dwa miliony 
dolarów za udział w filmie. 
Aktorka miałaby zagwaran- 
towaną swobodę w wyborze 
tematu, scenarzysty i reży- 
sera. Mimo tak wysokiego 
honorarium — Greta Garbo 
odrzuciła propozycję. 


WESTERN 


Z MEKSYKU 


Amerykański reżyser An- 
drew V. MeLaglen rozpo- 
<czął realizację westernu 
„Chisum” w meksykańkiej 
miejscowości Durango. Ak- 
cja rozgrywa się w 1870 ro- 
ku i opowiada o walce po- 
między dwiema bandami 
na pograniczu Stanów Zjed- 
noczonych i Męksyku. 

W jednej z głównych ról 
wystąpi Forrest Tucker. 


RZYM. Znakomity reżyser włoski Roberto Rossellini, kontynuując swoją serię historycznych filmów telewizyjnych, rozpo- 
czął realizację „Kroniki apostolskiej”, opartej na tekstach Ewangelii. 


MADRYT. Po ukończeniu „Słoneczników” Vittorio De Słca projektuje realizację w Hiszpanii filmu „Szpieg z Kastylii”, 


w którym jedną z głównych ról zagra głośna aktorka hiszpańska Sara Montiel. 


PARYŻ. W wieku osiemdziesięciu dwu lat zmarł we Francji Renć Jeanne, krytyk i historyk filmu, autor (wspólnie z Char- 
lesem Fordem) wielotomowej „Historii filmu”. 
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NARESZ( 


Jak już podawaliśm; 


Marcella Fondato, Pra 
wych była dotychczas 


potów. 


prawo mówienia włas 
chrypniętą, a jej ostr 


ję zetamenem (ogoty omal tree | LEAUD NA DZIKIM ZACHODZIE 


wagi psychicznej), należałoby pokazać mechanizm 
narkomanii, upadek wszelkich innych wartości. 


Nieschciaiemiaby moj titim byteprzeciwkoŃ czy Jean-Pierre Leaud zagra rolę poszukiwacza przygód 4 Dzikiego Za- 
też za narkomanią. Nie interesują mnie fumy, chodu w filmie Luc Moulleta „Nowe przygody Billy Kida”, Bartner= 
które mają wyraźne posłanie. Morał powinien kami Leadda są: Francoise Vatel i Christine Aurel. 
wynikać z samego przebiegu wypadków. Temat 
tego filmu jest zresztą bardziej ogólny: niszczy- 
cielska siła namiętności, miłości. Pokazułem ją, Poszukiwanie przygód 
wybierając narkomanię. Gdybym żyt w innej epo- Jean-Pierre Leaud 


ce, uciektbym stę do alkoholu czy gry w karty. 
Heroina jest tu tylko symbolem, wokół którego 3 
ogniskuje się perwersja bohaterów: oma potrzebu- 
je kogoś, kto zażywatby wraz z nią narkotyków, 
oglądał ją; w nim zaś żądzu życia jest równie 
silna, co pragnienie śmierci. Ale w miłości te dwa 
przeciwstawne uczucia są sobie bardzo bliskie. 

Czy miody bohater mego filmu jest człowiekiem 
słabym? Nie, nie lubię przymiotnika „słaby”. Ale 
oczywiście, w miarę rozwoju ukcji, ujawnia się 
jego stabość, chociaż z pozoru jest człowiekiem 
energicznym, bardzo męskim. Dziewczyna ma 
twarz anioła, a aktor grający dawnego faszystę > 
pojawia się co sobota w telewizji, jako przykład- 
ny ojciec rodziny. Przez taki wybór aktorów 
chciałem, aby moi bohaterowie nie byli zbyt jed- 
noznaczni. 

Na początku filmu daję widzom wskazówkę, że 
fabuła opiera się na faktach. To prawda. Uczestnt- 
j czyłem w pogrzebie chłopca, którego niezbyt do- 
brze znałem, ale oglądałem stopniowy proces je- 
go degradacji. Ta historia stała się punktem wyj- 


JEST FILMEM 0 NARKOMANII © seta ara meco ima. 


Mój następny film? Akcja będzie się rozgrywa- 


uje tragiczne losy pary młodych narkoma- ła na dżonce, gdzieś między Jawą a Sumatrą, « 

bohaterką będzie trzydziestoletnia kobieta, dla Nz 
Nie jest to jednak film o narkomanit — mówi której zetknięcie się z hippiesowską wspólnotą — N (50 ŻA 
oeder w wywiadzie dla „Les Lettres Frangal- to odkrycie nowego życia i nowych wrażeń. SZW: ESZAZ 


ŚMIERĆ FILMU W AUSTRII? 


W Wiedniu odbyła się narada filmowców, na ictorej omawiano perspektywy rozwoju kinematografii austriackiej. 
Według powszechnej opinii producentów i krytyków. (iłm austriacki praktycznie nie istnieje, Daje się natomiast 
zauważyć nieustanny odpływ reżyserów i aktorów de Niemieckiej Republiki Federalnej, gdzie znajdują znacznie lep- | 
sze warunki pracy. W tym roku wyprodukowano w Austrii zaledwie pięc filmów. Nie więcej przewiduje się na rok 
następny. Jeśli więc władze nie znajdą bardziej skutecznych srodków 4 rozwiązań organizacyjno-finansowych, na- 
leży się liczyć w najbliższej przyszłości ze śmiercią austriackiej kinematografii. 


FESTIWAL FILMOWY W OSACE 


Japońscy filmowcy mają zamiar zorganizować w przyszłym roku w Osace międzynarodowy festiwal filmowy, któ- 
ry byłby pierwszą tego rodzaju stałą imprezą w Azji. Początkowo zostaną zaproszone wyłącznie filmy krujów 
Azji i Afryki. W przyszłości jednak w festiwalu będą mogli brać udział filmowcy x calego świata — na wzór Cna- 
nes, Wenecji czy Moskwy. 


JEDNYM 


ZDANIEM 


Michóle Mercier (na zdjęciu) wy- 
stępuje wspólnie z Charlesem Bronso- 
nem t Tony Curtisem w filmie „Pa- 
trloct”, który realizuje w Turcji Pe- 
ter Collinson. 


+ 


Francuski reżyser Jean-Daniel Pol- 
let przebywa w Brazylii, gdzie kręci 
film obyczajowy „Człowiek z gwiazd”; 
w rolach głównych: Pierre Kalfon t 
Duda Cavalcanti. 


x 


Skomplikowane życie 
Claudia Cardinale Robert Aldrich („Vera Cruz”, 


„Ostatni zachód słońca”) realizuje w 
Toronto film przygodowy „Ruch”, 


F Z WŁASNYM GŁOSEM | erę eta hera Om 


x 


Claudia Cardinale wystąpiła w filmie „Telefanistka” 
włoska podaje, że aktorka, która ze względów głoso- Gregory Peck pragnie wystąpić 
twsze dubbingowana, wywalczyła sobie w tym filmie BRERA PRAPIEOEE OP 7 
m. głosem. Gra mianowicie telefonistkę chorą i za- R CAĆ a sie: 
| RR tno 0 BRIAN REES JAR IDE filmów, którego realizację planuje na 
początek przyszłego roku. 


EEE ENTADRTK 


KONIEC ŚWIATA 
U GODARDA 


Dopiero teraz udało mi się obejrzeć głośny „Weekend” 
Jean-Luc Godarda. Zaczyna się on niezachęcająco. Jak pla- 
kat; żeby ludzie, jeżdżąc samochodami, uważali. Oto dwa 
wozy wpadły na siebie, a kierowcy się pobili; oto znów 
wypadek, i znów. 

Nagle długi monolog kobiety. Kobieta siedzi objąwszy 
kolana rękami, w dezabilu, z pochyloną głową. Spowiada 
się kochankowi, Mówi o swoim brzydkim życiu uczuciowym, 
o swoim życiu seksualnym. Monolog jest szokujący, wypo- 
wiadany beznamiętnym, łagodnym nawet tonem, Zagłusza 
go chwilami ładna muzyka, 

Kobieta wyjeżdża z mężem na weekend. Znów publicy- 
styka: kilkusetmetrowa jazda kamery po zatłoczonej szosie, 
na której stoją unieruchomione samochody. Na końcu miej- 
sce wypadku, trupy, policja. 

Rozbitych wozów jest w tym filmie wiele, wraki wypeł- 
niają pejzaż. Wiele też ofiar, a barwa krwi, jak zauważyli 
krytycy, jest jedną z dominujących w „Weekendzie”, 

Tu gdzieś, nie wiadomo kiedy, film robi się interesujący. 
Wóz bohaterów zostaje rozbity, oni rozpoczynają wędrówkę 
po wymarłym kraju, a opowieść, zaczyna się plątać i obej- 
mować niezwykłe wydarzenia. 


Łapoóski 
L/A/3 


Bohaterowie wędrują. Nagle mąż, zmęczony, wskakuje 
na ramiona żony, ona go niesie, Po czym ją ktoś gwałci, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


mąż nie reaguje. Może mu się to tylko zdawało? Zaciera się 
granica między tym co się wydarza, a tym co zostało uro- 
jone. Poza tym, oczywiście, świat wypadł z toru. 


W pewnym momencie, w starym parku, bohaterowie spo- 
tykają Emily Brontt, pisarkę angielską z pierwszej poło- 
wy XIX wieku. Później na obszernym podwórzu jakiegoś 
majątku słuchamy wraz z nimi Mozarta, którego gra mu- 
zyk na fortepianie pośrodku podwórza. Kamera opisuje 
jedno koło, drugie, zupełnie niepotrzebnie, i jest to piękne 
nie wiadomo dlaczego. 


Film rozprzęga się coraz bardziej, Krytycy pisali, że jest 
on oparty na paroksyzmach, Na gwałtownych scenach, 
krzyczących barwach, przenikliwych odgłosach, I na kon- 
trastach. Właśnie zaczyna się okrucieństwo. Najpierw sły- 
szymy fragment autentycznego przemówienia przywódcy 
amerykańskich Murzynów — Stockeley'a Carmichaela, gro- 
żącego czarną guerillą w USA i mordowaniem białych. Na 
ekranie, podczas przemówienia, twarz młodego Murzyna 
jedzącego sandwich. Na tej twarzy, wytrzymanej bardzo 
długo, jest coś dobrodusznego i zarazem coś groźnego 
w tej nieskomplikowanej funkcji jedzenia. Później zaczyna 
się guerilla. Ale nie murzyńska. Biała. Zabawa w wojnę? 
Nasi bohaterowie w nią się włączają. Żołnierzami są hippie- 
si. Paradują z długimi włosami, w skórzanych kurtkach, 
w czarnych okularach, z automatami w ręku. I zabijają. 
W lesie gra perkusja, jak na pikniku. Ale zabawa jest 
krwawa. Krwi coraz więcej i śmierci. W pewnym momen- 
cie na naszych oczach zostają zarżnięte ptaki, później zwie- 
rzę, Na końcu odbywa się orgia kanibalistyczna, W ostat- 
nim obrazie filmu bohaterka, jak pies, ogryza kość. 


„Weekend” wygląda na improwizację. Jest bardzo nie- 
równy. Z niewinnych żartów, z grubej satyry na plagi 
weekendu zamienia się w wizję końca Świata nie pozba- 
wioną prymitywnego piękna. Ktoś nazwał obrazy tego 
filmu: „resztkami”. Rzeczywiście są z czegoś poobdzierane 
— fragmenty, destrukty. W ogóle to nie jest dotychczasowy 
Godard. Chyba że trochę z „Karabinierów”. Godard nie- 
raz przypominał mi „nową powieść”, ale na komiksowo ra- 
czej i parodystycznie. Tu ma coś z książek Claude'a Simo- 
na, jednego z najbardziej apokaliptycznych nowych pisarzy 
i jednego z najświetniejszych. Także z Bunuela. Z jego 
„Mlecznej dro Ta zdegradowana teraźniejszość odgry- 
wająca siebie, imitująca przeszłość, antycypująca przy- 
szłość! Ale podczas kiedy Bunuelowi chodziło przynajmniej 
© Boga czy Diabła, Godardowi chodzi o to, żeby jego boha- 
terowie szybciej się dorżnęli i trochę o prestidigitatorski 
popis. 

„Weekend” widziałem w Paryżu. Tam też obejrzałem 
głośny musical amerykańskich hippiesów — „Hair”. Nieusta- 
jący krzyk na scenie, tłum długowłosych aktorów, Spektakl 
negacji, świętokradztwa i seksualizmu. Lecz oto musical 
się kończy, ustaje krzyk, aktorzy odgarniają długie włosy, 
kłaniają się zdyszani i patrzą na widownię, jak ich trzęsie- 
nie ziemi przyjęła publiczność. 
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Od lewej: Małgorzata Braunek, Tadeusz Ordeyg, Wiesława Mazurkiewicz, 
Wiesława Kwaśniewska, Józet Duriasz, Hanna Śtankówna i Witold Holtz 
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A WYBRZEŻU, 
NA MORZACH 
I OCEANACH 


Film rodzi się w wytwórni, w ekipach pro- 
dukcyjnych — ale żyje w kinach. Czasem w 
nich zaledwie wegetuje. Nasz nowy cykl 
dotyczy rozmaitych form upowszechniania. 


Nie ustrzegłam się wysłucha- 
nia następującej anegdotki: „Bo, 
proszę pani, z nimi to są praw- 
dziwe kłopoty. Trzeba dobierać 
filmy pod specjalnym kątem. Sa- 
ma pani chyba rozumie, że ma- 
rynarzom w dalekich rejsach nie 


można, ale to absolutnie nie moż- 
na, pokazywać filmów, w, których 
żony zdradzają mężów”. — A od- 
wrotnie? — pytam. — „Odwrot- 
nie, oczywiście, można; nawet to 
lubią...” 

Wygląda mi to na jedyną mą- 


drość, jaką przez 25 lat rozwoju 
naszej floty posiedli specjaliści 
od rozpowszechniania filmów na 
statkach. Szczerze zresztą współ- 
czuję tego odkrycia i nękającej 
zapewne świadomości, że w dzi- 
siejszych czasach coraz trudniej 
zapewnić repertuar filmowy tak 
specyficznie dobierany. 
Województwo gdańskie jest 
jednym z dwóch — obok szcze- 
cińskiego — gdzie ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów i „Fil- 
mosu” wynajmują filmy na stat- 
ki. Tak więc kina:i sale projek- 
cyjne Wybrzeża sięgają daleko w 
świat; wszystkie statki handlowe 
oraz statki-przetwórnie, wyru- 
szające na dalekie szlaki i odle- 
głe łowiska, są zaopatrywane w 
rozmaite materiały mające służyć 
oświacie, kulturze i wypoczyn- 
kowi ludziom morza. Filmy od- 
grywają wśród nich rolę szcze- 
gólnie ważną. I już można by 
sobie wyobrazić, jaka to okazja, 
dla ludzi i dla filmu, takie oder- 
wanie na długie tygodnie i mie- 
siące od domów, od spraw po- 
chłaniających codziennie czas, ile 
świetnych dzieł można pokazać, 
jakich znawców i miłośników ki- 
na usatysfakcjonować. A więc — 
ile dobrego dla ludzi, dla zaspo- 
kojenia ich kulturalnych potrzeb, 
dle dobrego dla śmiałej propa- 


gandy sztuki filmowej w tych 
warunkach można by zrobić. 
To wyobrażenie koryguję w 
Gdyni — w Morskim Ośrod- 
ku  Metodyczno-Informacyjnym, 
działającym przy Związku Żawo. 
dowym Marynarzy i Portowców. 


Oto, co mówi kierownik ośrod- 
ka. Są powołani do prowadzenia 
instruktażu kulturalnego, w sze- 
rokim pojęciu, dla jednostek pły- 
wających. Zaopatrują je w książ- 
ki, czasopisma, filmy, taśmy. In- 
tensywność pracy kulturalno-0- 
światowej zależy także od inicja- 
tywy społecznej specjalnych ko- 
misji działających na statkach. 


Zainstalowane są na nich pro- 
jektory 16 mm. I to właściwie 
określa skalę niezadowolenia i 
skalę braków. Wiadomo, że rocz- 
nie redukuje się zaledwie 100 po- 
zycji filmowych na wąską taśmę. 
W ciągu roku trzeba zaopatrzyć 
150 statków, a w obrocie jest 0- 
koło tysiąca kopii filmów fabu- 
larnych, w tym zaledwie 400—500 
tytułów. Z każdym rokiem ilość 
tytułów maleje. I tak, chociaż 
do eksploatacji w kinach wiej- 
skich przeznacza się rocznie 100 
nowych pozycji, w ostatnim roku 
MOM otrzymał z ekspozytury 
Centrali Wynajmu Filmów zaled- 
wie 62 tytuły w dwóch-trzech 
kopiach każdy. 

Opowiada się anegdotki, jak to 
marynarze, już po wyświetleniu 


WESELE NRABIEGO 
I PANNY JULII 


W dawnym pałacu Zamoyskich w Kozłówce, niedaleko Lub- 


lina, przebywała ekipa zdjęciowa 


„Lokisa”. Reżyser Janusz 


Majewski i operator Stefan Matyjaszkiewicz realizowali tam 
sceny wesela hrabiego Szemiota i panny Julii — bohaterów no- 
weli Prospera Merimće. Film, jak wiadomo, jest barwną adap- 
tacją prozy francuskiego pisarza. y 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Wiesława Kwaśniewska i Edmund Fetting 
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czołówki, zaczynają głośno recy- 


tować dialogi. Nie dlatego, by 
mieli dar przewidywania: oglą- 
dają z musu ten sam film po 
wielekroć. Podobno co dowcip- 
niejsze załogi próbują ekspery- 
mentów: wyświetlania kopii od 
tyłu. 


A więc — filmów jest za mało. 
W dodatku — nie takie, jakich by 
chcieli. A chcieliby — podobno — 
głównie filmów rozrywkowych, 
lekkich, do śmiechu. No i żeby 
żony nie zdradzały... Wygląda ten 
program niesłychanie ubożuchno. 
Ale może w tropiku albo na da- 
lekich łowiskach północnych, w 
warunkach pełnej izolacji, po- 
trzeby ludzi ulegają uproszcze- 
niom? 


Niemniej, są podobno na nie- 
których statkach bardzo prężne 
komisje kulturalne, próbujące 
form działalności nieco ambit- 
niejszych. Bo właściwie dlaczego, 
pytam — nie można by przenieść 
na morze form działalności wy- 
próbowanych na lądzie? Dysku- 
syjnych klubów filmowych, cho- 
ciażby, czy kin studyjnych z nie- 
co ambitniejszym repertuarem. 
Trudno uwierzyć, by wszyscy od- 
rzucali te formy, tak już w na- 
szym rozpowszechnianiu pełno- 
prawne. 


Otóż i tu podobno główna trud. 
ność wynika z braków repertua- 
rowych. Myśli się wprawdzie o 
wprowadzeniu na statki — za 
jakiś czas — przenośnych projek- 
torów 35 mm. Prototyp skon- 
struowały Łódzkie Zakłady 
Sprzętu Filmowego, ale nie zna- 
leziono jeszcze czasu na wypró- 
bowanie go w warunkach mor- 
skich. Zanim jednak nastąpią tak 
zasadnicze zmiany, wydaje się, że 
gdyński MOM ma duże pole do 
popisu, uruchamiając jeszcze nie 
wykorzystane możliwości. Otóż 
z pozostających w obiegu filmów 
udałoby się na pewno przygoto- 
wać bogatsze i bardziej różno- 
rodne zestawy, trzeba tylko po- 
szperać w zasobach. Trzeba je 
znać, a wtedy ekspozytura gdań- 
ska może wypożyczyć coś z in- 
nych województw. Tak rozsze- 
rzoną filmotekę, po zaopatrzeniu 
w materiały informacyjne, można 
by dawać na statki, na te przy- 
najmniej, gdzie istnieje potrzeba 
głębszego zaznajomienia się z fil- 
mem. Rola MOM jest szczególnie 
duża, bo rzeczywiście kina na 
statkach dysponują tylko tym, w 
co je zaopatrzono. Aktywiści kul- 
turalni mają znacznie mniejsze 
możliwości swobodnego działania 
niż ci z lądu. Ale można przecież 
z doświadczeń „lądowców” sko- 
rzystać. Z.jakich? O tym wkrótce. 
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Przed dwudziestu laty śmiertelnym niebez- 
pieczeństwem dla kina była telewizja, dziś 
pojawia się nowy groźny konkurent. W 
Anglii już są gotowi stawić mu czoła, a uni- 
wersalny charakter brytyjskiej produkcji fil- 
mowej jest jednym z głównych jej atutów. 


Minęło zaledwie kilka lat od 
chwili, kiedy stan posiadania 
kinematografii, tak poważnie 
nadszarpnięty przez rozwój te- 
lewizji, począł się na powrót roz- 
szerzać, a już na horyzoncie ry- 
suje się nowe niebezpieczeństwo. 
Oto amerykański koncern ra- 
diowo-telewizyjny RCA  zapo- 
wiedział wypuszczenie na rynek 
z początkiem roku 1972 ulepszo- 
nego, popularnego video-magne- 
tofonu, który pozwoli na zapisy- 
wanie na taśmie widowisk i fil- 
mów nadawanych przez tele- 
wizję. W ten sposób każdy bę- 
dzie mógł sobie skompletować — 
na wzór biblioteki — własną ki- 
notekę i wyświetlać na domo- 
wym ekranie dowolne programy 
i filmy. Amatorzy będą oczywi- 
ście wymieniać między sobą na- 
grane taśmy albo po prostu 
kupować je w sklepie. Czy w tej 
sytuacji warto będzie zadawać 
sobie trud chodzenia do kina? 

Identyczne _ pytania padały 
przed dwudziestu laty. Przemysł 
filmowy zbyt dobrze pamięta 


bolesną lekcję, jaką dała mu 
wtedy telewizja. Toteż tym ra- 
zem czyni wszystko, by nie dać 
się zaskoczyć. 

Dwa istniejące w Anglii związ- 
ki właścicieli kin powołały spe- 
cjalną komisję, która wszech- 
stronnie bada nowy problem. 
Stwierdzono, że zapowiedziany 
na rok 1972 start video-magneto- 
tonu RCA może ulec znacznemu 
przyspieszeniu, gdyż konkuren- 
cyjna firma Electronic Video 
Recording jest bardziej zaawan- 
sowana w swych pracach. Nie 
wiadomo czy ktoś trzeci, a 
zwłaszcza Japończycy, nie rzuci 
swych wyrobów na rynek już 
jutro. Szpiedzy przemysłowi nie 
zasypiają gruszek w popiele. 

A tymczasem komputery sta- 
rają się obliczyć, jakie będzie 
zainteresowanie  video-magneto- 
fonem — w zależności od jego 
przypuszczalnej ceny, i jak da- 
lece trzeba liczyć się ze spad- 
kiem frekwencji w kinach. Do- 
stępne obecnie na rynku urzą- 
dzenia tego typu są drogie i 


W PRZEDDZIEŃ 
NOWEJ BITWY O KINO 


Dla swoich i obcych 
„Bitwa o Anglię" — Heinz Riess jako Goering 


*ejalnego 


jeszcze nie przystosowane do 
masowego użytku. Brzmi to 
wprawdzie — pocieszająco, ale 


przyjmuje się, że video-magne- 
toton wpłynie znacznie poważ- 
niej na obniżkę frekwencji w ki- 
nach niż np. pojawienie się zwy- 
kłego magnetofonu wpłynęło na 
zmniejszenie frekwencji w sa- 
lach koncertowych. 

Jednocześnie zaangażowani 
przez właścicieli kin prawnicy 
łamią sobie głowy, jakimi nowy- 
mi klauzulami obwarować pro- 
dukcję filmową. Strategiczne 
warianty samoobrony przewidują 
wyjednanie u władz wysokiego 
opodatkowania produkcji i sprze- 
daży video-magnetofonu i stwo- 
rzenie z uzyskanych sum spe- 
funduszu pomocy dla 
kin. 

A w kinach i w tej chwili nie 
dzieje się najlepiej. „Rewolucja 
seksualna”, która ostatnio opa- 
nowała ekrany, wywołuje wiele 
wątpliwości. Jedni — eksperci 
twierdzą, że rozpasanie filmo- 
wego seksu może jeszcze wpły- 
wać na wzrost frekwencji, ale 
tylko dopóty. dopóki dawka ero- 
tyzmu da się podwajać. Inni na- 
tomiast uważają, że już dawno 
przeciągnięto strunę, a cała ta 
„rewolucja” wprowadziła tylko w 
kinach zamieszanie, wypędzając 
z sal statecznych widzów, przy- 
zwyczajonych od lat do trakto- 
wania kina jako „rodzinnej roz- 
rywki”; argumentów dostarczają 
filmy cieszące się aktnałnie naj- 
większym powodzeniem. 

Przoduje wśród nich wyświet- 
lany już od roku musicał „Oli- 
ver!" oraz głośna ostatnio „Bitwa 
o Anglię”, która w kinie „Domi- 


mion Theatre” (1650 miejsc) ma 
zapewnioną frekwencję na kilka 
miesięcy naprzód. „Bitwa o An- 
glię”, reżyserii Guy Hamiltona, 
obaliła twierdzenie, że młodzież 
nie interesuje się historią i oglą- 
da tylko filmy współczesne. 
Film zdobywa także wielkie po- 
wodzenie w innych krajach, nie 
wyłączając Niemiec Zachodnich. 
Dzięki temu wzmógł się jeszcze 
bardziej prestiż producenta Har- 
ry Saltzmana, który poprzednio 
odkrył żyłę złota w filmach 
szpiegowskich. Co ciekawsze — 
choć ani krytyka angielska, ani 
francuska i niemiecka nie za- 
chwyca się filmem jako dziełem 
sztuki, bo jego  batalistyczna 
jednostajność w końcu nuży — 
faktem jest, że właśnie unikowy 
sposób potraktowania tematu 
„Bitwy o Anglię” jest gwarancją 
powodzenia filmu w każdym 
kraju i w każdym kręgu publicz- 
ności, 

Ta uniwersalność wydaje się 
cechą przeważającej części dzi- 
siejszej komercyjnej produkcji 
w Anglii. Elastyczność polity- 
ki tutejszych producentów jest 
nie do pomyślenia np. w Holly- 
woodzie: tam w wielkich wy- 
twórniach obowiązują wciąż 
jeszcze stare formuły, a finan- 
sowa zależność wytwórni od 
innych branż przemysłu amery- 
kańskiego nie sprzyja reformom 
i eksperymentom, Tu też tkwi 
przyczyna trwającej wciąż emi- 
gracji niezałeżnych filmowców z 
USA do Anglii, zapoczątkowanej 
swego czasu przez Charlie Chap- 
lina i Josepha Loseya. Dziś moż- 
na już wymienić co najmniej 30 
nazwisk producentów i reżyse- 


Dla starych i młodych 
„Bitwa o Anglię" — zdjęcie robocze 


rów — wśród nich tak znanych, 
jak Stanley Donen, Jules Dassin 
czy Irving Allen — którzy na 
dobre zadomowili się w Wielkiej 
Brytanii. Carl Foreman rezyduje 
w Londynie od siedemnastu lat, 
a Stanley Kubrick, Fred Zinne- 
mann i Martin Poll zostali ostat- 
nio członkami związku produ- 
centów brytyjskich. 

Wprawdzie produkcja angiel- 
ska jest w 90 procentach zależna 


KORESPONDENCJA 


Z LONDYNU 


od kapitałów amerykańskich, to 
jednak kontrola nie jest tak dra- 
końska i producent ma znacznie 
większą swobodę manewru niż w 
USA. W rezultacie Londyn jest 
dziś drugim, obok Rzymu, naj- 
aktywniejszym ośrodkiem pro- 
dukcji filmowej w Europie, po- 
zostawiając Paryż daleko z t: 


STEVE ALLEN 


Dla wszystkich 


Harry Saltzman (z, lewej) A „tężyser 
„Bitwy o Anglię Hamilto: 


W 75 ROCZNICĘ UROD 


RENOLR 


Jean Renoir zbudował teatrzyk z kartonu i wystawia w nim iro: 


niczne historie obyczajcwe, 
wająca Jeanne Moreau. Taki 


Sędziwy mistrz francuskiej kinematografii, 
Jean Renoir, zrealizował swój ostatni film 
przed siedmiu laty. Reżyser, który niedawno 
obchodził 75 rocznicę urodzin, mieszka w Sta- 
nach Zjednoczonych, wykłada na amerykań- 
skich uniwersytetach, pisze. Jest autorem 
wspomnień o swym ojcu, wielkim malarzu Au- 
guście Renoir, przed trzema laty wydanych 
również po polsku: napisał powieść „Zeszyty 
kapitana Georgesa”, która ukazała się w roku 
1966. Jego stare filmy: „Madame Bovary”, „Be- 
stia ludzka”, „Marsylianka”, „Reguła gry” stale 
wracają na ekrany kin studyjnych. 

Wydarzeniem stał się niedawny przyjazd Jean 
Renoira do Paryża. Reżyser wrócił do kra- 
ju, aby pracować. Kończy właśnie realizację 
swego trzydziestego szóstego z kolei filmu. Oto 
jego zwierzenia publikowane w prasie fran- 
cuskiej. 

— Mój najnowszy film, zatytuowany  „Tea- 
trzyk Jean Renoira” — mówi reżyser — jest 

przeznaczony do wyświetlania zarówno w tele- 
wizji jak i xv kinach. Producentami filmu są: 
telewizja francuska, włoska i zachodnionie- 
miecka oraz Pierre Long, organizujący spektakle 
„Son et Lumiere” (Dźwięk i światło). Założenia 
artystyczne filmu są następujące: zbudowałem 
teatrzyk z kartonu i wystawiam w nim historie, 
które w moim przekonaniu powinny zaintere- 
sować publiczość. Oczywiście te historyjki nie 
mają wielkiego znaczenia, ponieważ teatr jest 
z kartonu. Ale starałem się, aby fabuły opowia- 
stek nie były zbyt papierowe. 

Na półtoragodzinny film złożą się trzy od- 
rębne w tonacji nowele. Łączy je wspólna myśl, 
tak jeszcze modna przed dziesięciu laty, a dziś 
już niewiele znacząca: pragnienie demistyfika- 
cji. I tak pierwsza nowela, „Ostatnia wigilia”, 
polega na obaleniu mitu radosnych świąt Boże- 
go Narodzenia. Pisałem scenariusz myśląc o 
Hansie Christianie Andersenie i o moim wła- 
snym, dawno zrealizowanym filmie „Dziew- 
czynka z zapałkami”. Przeciwstawiam w tej 
noweli tych, którzy mają obfite święta — tym, 
którzy spędzają je głodni i samotni. Optymizm 
miesza się z goryczą. 

Nowela druga to rodzaj opery buffo. Muzykę 
skomponował Joseph Kosma. Jego niedawna 
śmierć była wielką stratą dla francuskiej kine- 
matografii. Muzyka Kosmy, a szczególnie par- 
tie chóralne, wydają mi się doskonałe. Komen- 
tują one zarazem akcję noweli zatytułowanej 
„Elektryczna froterka”. Bohaterką tej noweli 
jest pewna dama zaabsorbowana wyłącznie sta- 
nem swego parkietu, wielbiąca elektryczną fro- 
terkę, której zawdzięcza lśniącą podłogę. Kiedy 
wreszcie mąż, zdenerwowany, wyrzuca froter- 
kę przez okno, sama bohaterka zastępuje utra- 
cony przedmiot... Chodzi o demistyfikację kultu 
przedmiotów powszechnego użytku, nowoczes- 
ności. Ten rodzaj uwielbienia jest czymś po- 
twornym. Jakże często ludzie troszczą się o 
rzeczy bardziej niż o swe żony czy dzieci! 

I wreszcie nowela trzecia — „Król z Yvetot". 
Bohaterowie to małomiasteczkowe małżeństwo: 
stary mąż (Sardou) i młoda żona (Francoise 
Arnoul) oraz młody człowiek (Jean' Carmet), 
który zjawia się w ich domu. Jest kochankiem 
żony i równocześnie najlepszym przyjacielem 
męża. Kiedy mąż dowiaduje się o wszystkim, 
jest podwójnie nieszczęśliwy i wydaje się, że 
wybuch jego gniewu będzie straszliwy. Ale on 
dochodzi do w: ku, że przyjaźń jest warta 
tyle, co miłość, puszcza więc wszystko w nie- 
pamięć, nie bacząc na konwenanse i hipokryzję, 
która każe ukrywać przed światem tego rodza- 


których przerywnikiem jest śpie 
charakter ma jego nowy film 


ju sytuację. Mało tego — rogacz nie tylko nie 
zachowuje dyskrecji, ale każe naśladować ten 
układ całemu otoczeniu. 

Atrakcją tego widowiska jest piosenka z po- 
czątku naszego stulecia, którą pomiędzy dwie- 
ma nowelami śpiewa Jeanne Moreau, ubrana 
w suknię z tamtej epoki. Mam już zresztą goto- 
wy scenariusz nowego filmu dla tej aktorki. Hi- 
storyjka najprostsza: w  słoju napełnionym 
wstrętną, brudną wodą żyła sobie czerwona ryb- 
ka i była bardzo szczęśliwa; przeniesiono ją do 
naczynia z czystą, świeżą wodą i była bardzo 
zadowolona z tej zmiany; ale później znów ją 
włożono do brudnej wody; nie mogła już w niej 
wytrzymać. 

Jeanne Moreau byłaby ubogą dziewczyną, 
zatrudnioną w domu publicznym. Mężczyzna 
zaś byłby człowiekiem bogatym. Morał: poło- 
wiczna pomoc, jałmużna, filantropia zasługuje 
na takie samo potępienie, jak okrucieństwo. 
Niestety, projekt tego filmu napotyka duże 
trudności ze strony firm dystrybucyjnych. Dziś 
bowiem decydują nie producenci, lecz ludzie 
zajmujący się rozpowszechnianiem filmów. 

Przed kilku laty stwierdziłem, że narodził się 
rodzaj filmów czysto telewizyjnych i czysto 
kinowych. Dziś myślę inaczej. Ewolucja wza- 
jemnych związków kina i telewizji, ich sojusz, 
który w moim przekonaniu ocalił kinematogra- 
fię — są dowodem, że się myliłem. Dziś już wia- 
domo — a zostało to wielokrotnie sprawdzone — 
że dobre fiimy dla kin mogą przyciągnąć pu- 
bliczność telewizyjną i zdobyć jej uznanie. Rea- 
lizowanie filmów dla telewizji czy dla kina jest 
dla mnie obecnie tym samym. Zresztą, w rze- 
czywistości istnieją dwa kina, tak jak istnieją 
dwie literatury czy dwa rodzaje malarstwa: 
kino całkowicie komercjalne, pomyślane ja- 
ko wielkie widowisko, które może być piękne i 
zabawne, oraz kino eksperymentów, poszuki- 
wań, gdzie z trudem wiąże się koniec z końcem 
i walczy z licznymi trudnościami. Interesuje 
mnie to drugie kino. I mimo mego nazwiska, 
twórczości, która potrafiła łączyć poszukiwania 
z sukcesami kasowymi, jestem zmuszony dziś 
walczyć niemal tak, jak debiutant. Nie uskar- 
żam się na to. Wydaje mi się bowiem, że moi 
koledzy, którzy z łatwością nadal wykonują 
swój zawód — powtarzają się. Tymczasem dla 
mnie trudności są dopingiem: staram się szu- 
kać nowych tematów, nowych formuł. Od roku 
1962 czynię starania, by kręcić filmy. Ale choć 
obsypywano mnie kwiatami i mówiono, że sce- 
nariusze są wspaniałe — nie wynikało z tego 
nic konkretnego. Nie ufano mi. Nie byłem jed- 
nak bezczynny. Pisałem książki. Ten rodzaj 
pracy, mimo że nie przywiązywałem do niej 
większego znaczenia, wciągał mnie coraz bar- 
dziej; do tego stopnia, że kiedy widzę już mo- 
żliwość realizacji filmu, a zarazem wiem, ile 
trudu wymaga wyrażenie jakiejkolwiek myśli 
na ekranie — mówię sobie, że to idiotyzm. O 
ileż „prościej siedzieć nad białą kartką papieru 
z piórem w dłoni! 

Ale w kinie jest pasjonujące właśnie to, że 
wszystko co wypowiadam w moich filmach, 
mówię jak gdyby niezależnie od siebie samego. 
Wydaje mi się, że realizując filmy wypełniam 
moje zadanie tak, jak umiem najlepiej, a jed- 
nocześnie robię to w sposób niezależny od mo- 
jej woli. W pisarstwie istnieje samokontrola. 
W filmie, tak jak w teatrze, sztuka wymyka się 
z naszych rąk, niezależnie od tego czy się jest 
debiutantem, czy realizuje pięćdziesiąty z kolei 
film. I to jest najcudowniejsze. 


Opr. MOL 
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JERZY TOEPLITZ 


A 


la 


BRATANICA KARDYNAŁA 


Jakież dawne to czasy, kiedy na włoskim 
firmamencie świeciły "gwiazdy filmowe 
pierwszej wielkości. Przyśpieszone bicie serc 
wielbicieli i wielbicielek wywoływały nazwi- 
Ska, dziś zapomniane, wówczas — przed 
sześćdziesięciu czy pięćdziesięciu laty — 
głośne i opromienione sławą. Długa jest 
i pięknie dźwięcząca litania nazwisk nie- 
koronowanych władczyń włoskiego ekra- 
nu. Francesca Bertini, Lyda Borelli, Pina 
Menichelli, Elena Makowska, Hesperia, Lidia 
Quaranta, Soava Gallone, Gianna Terribili 
Gonzales i Italia Almirante Manzini.., W la- 
tach 1910—1925 włoskie wytwórnie wiodły 
zacięte boje, by zaskarbić sobie względy 
gwiazd, by móc pochwalić się ich udziałem 
w realizowanych filmach. A divy kaprysiły, 
żądały coraz to większych honorariów i... 
grały najczęściej z patosem, emfazą, przesa- 
dą, nie szczędząc grymasów i gestów. 


W galerii pięknych dam włoskiego ekranu 
znalazła się jedna, która, chociaż obdarzona 
urodą i wdziękiem, nie wodziła jednak 
przedstawicieli rodu męskiego na manowce 
i nie łamała bezkarnie serc i losów ludzkich. 
Popularność zdobyła jako odtwórczyni kobiet 
szlachetnych, poświęcających się i skrom- 
nych. Była najczęściej panienką z dobrego 
domu, kochającą i kochaną narzeczoną, wier- 
ną i idealną żoną. Nazywano ją niejedno- 
krotnie „naszą narodową Mary Pickford”, 
ponieważ jej „emploi” we włoskiej kinema- 
tografii kształtowane było na wzór i na mia- 
rę amerykańskiej artystki, Ta „inna” gwiazda, 
a w pewnym sensie po prostu „anty-gwiazda” 
nazywała się Maria Jacobini. Od roku 1910 
do 1943 wystąpiła w bez mała setce filmów, 
ustępując pierwszego miejsca tylko Fran- 
cesce Bertini. 


Maria Jacobini przyszła na świat w lutym 
1893 roku, w mieszczańskiej rzymskiej rodzi- 
nie, należącej do miejscowego patrycjatu 
i powiązanej bliskimi węzłami z Watykanem. 


Idealna prostota 
Maria Jacobini 
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Brat ojca Marii — Luigi Jacobini był kardy- 
nałem, piastującym godność sekretarza sta- 
nu za pontyfikatu Leona XIII. Odznaczał się 
dużymi talentami dyplomatycznymi, prowa- 
dząc skomplikowane pertraktacje zarówno 
z laicką Republiką Francuską, jak i z pra- 
wosławną, carską Rosją. Dziadek aktorki — 
Camillo Jacobini był ministrem w rządzie 
Piusa IX, po upadku republiki rzymskiej, 


Nic dziwnego, że Maria musiała pokonać 
wiele oporów konserwatywnej rodziny, za- 
nim udało jej się wstąpić do Akademii Św. 
Cecylii, gdzie sztuki aktorskiej uczyli wybitni 
pedagodzy: Virginia Marini i Edoardo Bou- 
tet. Na wiosnę 1910 siedemnastoletnia absol- 
wentka uczelni zostaje zaangażowana do 
rzymskiego „Teatro Quatro Fontane”, a na 
jesieni debiutuje jako Lucrezia Borgia w fil- 
mie wytwórni Film D'Arte Italiana (filii 
francuskiej spółki Pathć). Debiut spotyka się 
z przychylnym przyjęciem prasy i Maria Ja- 
cobini zostaje zaangażowana przez firmę 
Savoia Film w Turynie, występując w fil- 
mach reżyserowanych przez Nino Oxilia. 


Oxilia jest młodym dziennikarzem, litera- 
tem i komediopisarzem. Do spółki z Sandro 
Camasio napisał sztukę „Żegnaj młodości” — 
z życia młodzieży studenckiej w Turynie. 
Komedia cieszyła się i cieszy się dotąd wiel- 
kim powodzeniem i była kilkakrotnie ekrani- 
zowana. Oxilia był jako autor sceniczny rea- 
listą, także w pracy reżyserskiej w filmie 
pozostał wierny swym ideałom artystycz- 
nym. Jemu to zawdzięcza Maria Jacobini 
bardzo wiele, a zwłaszcza powściągliwość w 
stosowaniu środków mimicznych, Resztę zro- 
bił jej własny talent i własne przemyślenia. 


W roku 1915 ukazał się w neapolitańskim 
piśmie „Il  Cinematografo” interesujący 
artykuł Marii Jacobini zatytułowany „O grze 
aktorskiej — odwieczna dyskusja”. Autorka 
w pierwszej części swej wypowiedzi charak- 
teryzuje specyficzne cechy sztuki filmowej, 
twierdząc, że kino jest zawsze odbiciem 
określonej rzeczywistości, utkanej z zaobser- 
wowanych szczegółów i faktów codziennego 
życia, To, co oglądamy na ekranie, nie jest 
opowiadaniem-relacją, jak w teatrze, lecz 
samym, rzeczywistym wydarzeniem, 

Aktorka — pisze dalej Maria Jacobini — 
powinna dążyć z największą wytrwałością, 
wkładając maksimum wysiłku i poddając 
się żelaznej dyscyplinie, do zbliżania się, jak 
tylko jest to możliwe, do życia i do prawdy. 
"Tylko poszanowanie dla prawdy, dla wiel- 
kiej prawdy i dla stawianych przez nią wy- 
magań, pozwala tworzyć aktorce postaci nie 
z papieru, lecz z żywego surowca, Wtedy ro- 
le, które będzie grać, nie będą maskami czy 
automatami, lecz żywymi postaciami, prze- 
pełnionymi miłością lub nienawiścią, radoś- 
cią lub cierpieniem. A oto konkluzja arty- 
kułu: — w idealnej prostocie kryje się sekret 
naszej pracy. Pracy, w której chcielibyśmy 
widzieć sztukę, a nie pusty i banalny zawód. 

Maria Jacobini umarła przed dwudziestu 
pięciu laty — 20 listopada 1944 roku. Ostatni 
okres czynnego i pracowitego życia spędziła 
w Centro Sperimentale, jako profesor sztuki 
aktorskiej. W. Rzymie, przeżywającym wów- 
czas pierwsze i trudne dni wolności, wiado- 
mość o śmierci świetnej aktorki minęła bez 
echa, Dopiero na początku lat pięćdziesią- 
tych, w okresie rozkwitu neorealizmu, przy- 
pomniano sobie Marię Jacobini, widząc w 
niej reprezentantkę podobnych artystycznych 
ideałów, 


„ZBYSZEK” (Polska). Jest hołdem po- 
dwójnym: złożonym zmarlemu aktorowi t, 
poprzez niego, „pokoleniu tragicznemu”, 
którego Cybulski był ekranowym wctele- 
niem. 


„WIRYNEJA” (ZSRR). Opowieść o dziew- 
czynie wiejskiej z przełomowych lat przed 
Rewolucją Październikową | tuż po tym 
przełomie. Cenny dokument dla historyka 
kultury t sztuki filmowej w ZSRR. 


„PAŻDZIERNIK” („DZIESIĘĆ DNI, KTO- 
RE WSTRZĄSNĘŁY ŚWIATEM” — ZSRR). 
Wielki poemat Siergieja Eisensteina. Suma 
wszystkiego, co do tej pory tstnieje w ki- 
nematografti światowej w zakresie kina po- 
litycznego. 


„MARTWY SEZON* (ZSRR). Pokazuje 
pracę wywiadowcy tak, jakby była szarą_co- 
dztennością komiwojażera. 


„STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE” (Pol- 
ska). Triumfalne wkroczenie kapitana Klos- 
sa na ekrany kinowe powinno dać naszej 
kinematograjtt wiele do myślenia: o tema- 
cie t bohaterze współczesnym. 


„STRUKTURA KRYSZTAŁU” (Polska). 
Niepowtarzalny smak prawdy zaobserwowa- 
nej, a nie — wyobrażonej, wymyślonej. Pol- 
ski krajobraz, polskie realia, stosunek mo- 
ralny do działalności naukowej. 


„WOJNA I POKOJ” cz. IV — „PIERRE 
BEZUCHOW” (ZSRR). Przepisywanie kame- 
rą wielkiego dzieła literackiego nie jest ta- 
twe, a czasem nawet po prostu niemożliwe, 


„TRZY DNI WIKTORA CZERNYSZEWA” 
(ZSRR). Wntkltwe studium artystyczne mło- 
dego proletartusza. 


Prucie Redakiorze! 


tarszy od Pańskiego pis- 
już przecież 23 lata — 
i mogę śmiało powiedzieć, że stanowi ono 
moją ulubioną lekturę od co najmniej dzie- 
sięciu lat. FILM, moim zdaniem, utrzymu* 
je swój dosyć wysoki poziom — jest cieka- 
wy, choć czasem mało atrakcyjny, ale mam 
Wam za złe, że stanowczo zaniedbujecie od 
pewnego czasu stronę graficzną pisma. W 
ostatnich latach wiele się pod tym wi 
dem w prasie polskiej zmieniło na lepi 
większość tygodników ilustrowanych uke 
zuje się w pięknej kolorowej szacie gratii 
nej, zdjęcia są coraz lepsze, druk bardziej 
wyrazisty 1 czytelny, no i papier bywa już 
biały i gładki — tak, że przyjemnie wziąć te 
pismą do ręki. 

A co z FILMEM? W dalszym ciągu, jak 
za Króla wieczka, macie jeden kolor. A 
przecież na początku zeszłego roku wyda* 
udanych barwnych numeró! 
Dlaczego tego nie kontynuujecie? Wydaj. 
'ł co roku numery specjalne, druko- 
wane wielobarwnie. Tymczasem na co dzień 
pismo jest szare, zdjęcia często zamazane, 
no a litery w druku to już skaczą każda w 
inną stronę. Papier cienki i szaro-żółty. 
Przypominam też sobie, że swego czasu obie- 
cywaliście czytelnikom staranniejszą i bo- 
gatszą szatę graficzną. 

W Polsce ukazuje się w tej chwili kilka 
pism filmowych. Bardzo poprawił swą szatę 
graticzną „Ekran”, który dawniej był pod 
tym względem daleko w tyle. Barwny jest 
„Magazyn Filmowy” 1 miesięcznik „Ki- 
który może konkurować pod względem 
jakości druku z podobnymi wydawnictwami 
zagranicznymi. Myślę, że powinniście wy* 
ciągnąć z tego jakieś wnioski. Konkurencja 
jest duża — kto nie idzie naprzód, traci 
szanse, Ja FILMU nie zdradzę, bo mam w 
nim ulubionych autorów i stale czytane ru* 
bryki. Ale co inni? 

Może w sumie przesadzam trochę z tym a- 
larmem, ale czynię to naprawdę w jak naj" 
lepszej wierze. 

TADEUSZ SMOLIKOWSKI 
Kraków 


DZIEMY 
DOKiNA 


TOPKAPI 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz (według po- 
wieści Erika Amblera 
„The Light of Day”): 
Monja Danischewsky 

Reży: 
sin 


seria: Jules Das- 


Wykonawcy: Elizabeth 
Lipp — Melina Mercou- 
ri, Arthur Simpson — 
Peter Ustinoy, William 
Walter — Maximilian 
Scheli, Cedric Page 
Robert Morley, Geven — 
Akim Tamirołt, Giulio 
— Gilles Segal, Fischer 
— Jess Hahn, Harback 
= Titos Wandis, major 
Tutan — _Ege Ernart, 
agenci — Senih Orkan i 
met Danyal Topatan,  Dassin, autor słynnego 
Josef — Joseph_Dassin, $ 
ati — Bespo piarnan: zdobył w roku 1064 
lou. 


a za najlepszą rolę drugoplanową. 


MENEM ZMOWA 


Scenariusz (na podstawie poematu Josepha Moncure Marcha): Art Cohn 

Reżyseria: Robert Wise (sekwencje walk bokserskich — John Indrisano) 

Zdjęcia: Milton Krasner 

Kierownictwo muzyczne: C. Bakalelinikoff 

Wykonawcy: Stoker Thompson — Robert Ryan, Julia — Audrey Totter, "Tiny — George Tobias, 
Mały — Alan Baxter, Gus — Wallace Ford, Red — Percy Helton, „Tygrys” Nelson Hal Fieber- 
ling, Shanley — Darry Hicicman, Moore — Kenny O'M: uther Hawkins — James Ed- 
w: Gunboat Johnson — David Clarke, Souza — Philip Pi 
Produkcja: Richard Goldstone, RKO (USA) — 149. 


x 
'Na festiwalu w Cannes przed dwudziestu laty tllm ten uzyskał nagrodę FIPRESCI | nagrodę 


jury za najlepsze zdjęcia. Klasyczny już dziś film o boksie i jeden z najostrzejszych filmów 
społecznych w kinematografii amerykańskiej. 


NA MIŁOŚĆ NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO 


LG (Elsietett hazassag) 

Scenariusz: Miklos Gy- 
artfas 

Reżyseria: Marton Ke- 
leti 
Zajęcia: Tamas Somlo 
Muzyka: Szabolcs Fe- 
nyes 

Wykonaw: lózet Na- 
dor — Lajos Basti, pani 
Komaromi — Klari Tol- 
may, Balazs Nador — 
Laszio Tahi-Toth, jego 
żona — Teri Torday, 
Pal Balint — Gyula Bo- 
CA żona Balnta — 
zudkt malarz, pani Bal- 
kanyi — Margit Dayka. 

Reżyseria polskiej wer- 
sji językowej: Mirosław 
Bartoszek 

Produkcja:  Matlim 
(Węgry) — 1968, 


* 


Komedia obyczajowa 
Uczucie dwojga starych 
i samotnych ludzi oraz 
ich małżeńskie plany 
stają się przyczyną wie- 
lu perypetii I sprzeci- 
wów ze strony ich naj- 
bliższych. 


Dodatek: „Moja pierwsza podróż”, Scenariusz: Władysław Neh- 
rebecki i Leszek Mech. Reżyseria: Stanisław Dilla. Zdjęci: 
rota Poraniewska. Opracowanie plastyczne: Alired Ledwig. Mu- 
zyka: Waldemar Kazanecki. Produkcja: Studio Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Białej — 1967. Barwny film rysunkowy z serii 
„Nasz dziadzio”. 
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redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61, Telefony: redaktor naczelny — 44-50-16 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


FILM 


TYGODNIK 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
P. Kwiatkowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Len- 
film, Mostiłm (ZSRR), Mafilm (Węgry), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), 
„Cimemonde”, Unitrance Film (Francja), Filmways, Metro-Goldwyn- 
Mayer (USA), Galatea, Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


Topkapi to nazwa muzeum w Istambule. Ta barwna komedia kryminalna 
opowiada o droblazgowo przygotowanej akcji gangu amatorów, którzy 
chcą wykraść bezcenny, wysadzany szmaragdami sztylet. Reżyserował Jules „w 

„Ritifi", Występujący w tym tiimie Peter Ustinov 


cyba. 
Produkcja: Jules Das- w Bielsku-Białej — 1968. Barwny film rysunko- 


PRZYGODY 
MAŁEJ WYDRY 


(Flash, the Teenage Otter) 


Scenariusz (według opowiadania  Rutheforda 
i książki Emila Liersa): Albert Aley 

; Hank Schloss 
Zdjęcia: Douglas Cox, Jack R. Ferrucci, Walace 
N. Kanmann, Wallace Kirkland i Austin McKinney 

Muzyka: Oliver Wallace 

W epizodach wystąpili: myśliwy Slocum — Pros- 
per Steln, gajowy — Niles Fairbalrn, rybak — Orin 
Benson, żarmer — Porter Dean. 

Produkcja: Walt Disney (USA) — 1961. 


Ea 


Fabularyzowany film przyrodniczy. Role pierw- 
szoplanowe grają zwierzęta. Barwne zdjęcia kręco- 
no w okolicach wielkich jezior, w północno-wschod- 
nich rejonach stanu Wisconsin. 


Dodatek: „Podróż na niby”. Scenariusz (we- 


świecka. Muzyka: Mieczysław Janicz, 
Studio Miniatur Filmowych — 1968, 
Barwny lim rysunkowy. 


zach Kanady”. Scenariusz; Włady- 
becki i Leszek Mech. Reżyseria i 


. Produkcja: Słudlo Filmów Rysunkowych 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 
b. dobry 


dobry —4 słaby 
—5 dyskusyjny —3 zły 


L. Bukowiecki 
lowski 

S. Grzelecki 

8. Janicki 

B. Michałek 

Z. Pitera 

J. Płażewski 


Październik 


Struktura kryształu 


Leśna symfonia 


Wojna i pokój — 
część IV 


Stawka większa 
niż życie 


Bracia Karamazow 


Brylantowa ręka 


Żywy trup 


O jednego za wii 


wspaniały Red 


Taszkient, 
miasto chleba 


Jezioro starej sowy 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
105,20; rocznie — 218,40. Przedplaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-5-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 15.X1.1%9 r. _ Zam, 9522 P-52 
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„CIAŁO DIANY” — Jeanne Moreau 
„ZNISZCZYC” — Catherine Sellers 


PARYSKI 
SEZON 


Oto cztery nowe filmy francuskie 
wyświetlane lub wchodzące wła 
śnie na ekrany Paryża. W jednym 
z najbliższych numerów nasz pary 
ient poinformuje czy- 


ski korespon 


telników o najaktualniejszych wy 


darzeniach filmowych nad Sekwaną 


